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Zbliżamy się do końca naszych rozważań, 
poświęcunych W1ELK1EMU ZAGAdNiE- 
NiU zjEuNOCZENjA caiej — wiernej Pol­
sce i wolności — Emigiacji we Francji, w 
jednym parlamentarnym przedstawicielst­
wie, w ki.rym odrębność, traiycje i obli­
cze każdej g.upy składowej by.yciy szan - 
wane, w której g.uwnym i podstawowym 
zadaniem byroby reprezen.owanie woli CA­
ŁEGO WYLrIODZTWA we Francji w spra­
wie — łączącej, mimo wszelkich ruznic, 
wszystkich prawdziwych Polaków — w 
sprawie NIEPODLEGi.OuCl naszej Ojczyz­
ny.

Wskazaliśmy szczegółowo co nas łączy, a 
co dzieli, napię.nowaliśmy intrygantów i 
warchołów uzurpujących sobie bezprawnie 
tyŁuł reprezentowania obozu katolickiego, 
sKoro w żadnych władzach organizaeyj sa­
telickich nie zasiadają i żadnym manuałem 
wylęgi.ymjwać się nie mogą.

WoKazalismy na uderzającą zgodność sta­
nowiska dwustołkowych tćąrchoiuW z jed- 
nostołkową obcą agenturą, która w imię zd- 
„Rad Narodowych” zwalcza wszelkie ma­
rzenia i dążenia do zjednoczenia.

Jeżeli jednak, jak powiedzieliśmy, szero­
kie rzesze czionkuw zarówno Cemralneg. 
Związku P.laków jak Pol,kiego Zjednocze­
nia Katolickiego pragną gorąco objęcia.obu 
central jednj i eprezen.a.ywną ogJną orga­
nizacją Wychodżtwa, to nasuwa się ostatnie 
py.anie, co — poza intrygami przysięg ycli 
warchołów oraz nagonka, obcej agemury — 
stoi na przeszkodzie ?

Stwierdzić należy, że w toku obrad Komi­
sji Porozumiewawczej wyłonionej w rów­
nej liczbie przedstawicieli przez ooie centra­
le, sprawy organizacyjne zosta.y uzg ,dni,.- 
ne. Centralny Związek Polaków zg.dził się 
na żądanie Poi. Zjedn. Kat. na zmianę naz­
wy wsp.lnej organizacji, chuć nazwa do­
tychczasowa przyjęta została przez wspólny 
Zjazd w r. 1945, zgodzit się również na to, 
by nie powrót do ram organizacyjnych na 
owym wsp lnym zjeżdzie us.al.nych, by. 
podstawą zjednoczenia, lecz by nowy wspól­
ny Zjazd nowe wspólne wybrał władze i 
nakreślił ramy.

Lismagai aię-eŻP tylko jednego : przyjęcia 
przez prawom cną K >misję Porozumiewaw­
czy WSPÓLNEJ DEKLARACJI, uświęcaj..- 
ćej to, co najważniejsze i najisto niejsze: 
zgodnoić naczelnych cel w i dą.eil, zg 'dnoii 
pla [>rmy ideowej w SPRAWIE POLSKIEJ.

Tekst deklaracji, w formie zaproponowa­
nej p.zez delegatów CZP został podany d. 
wiadomości Zjazdowi CZP — Północ w dn. 
17 sierpnia br. Uważając, że deklaracja po­
winna być znana ogómwi człon,kaw, p.daje- 
my tekst ten w całości poniżej:

„ZAŁOŻENIA IDEOWE POŁĄCZENIA 
CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLAKOW

I POL. ZJEDNOCZENIA KATOLICKIEGO 
„Przed rozpoczęciem czynności organiza­

cyjnych do Walnego Zjazdu Emigracji Pol­
skiej we Francji, Komisja przeprowadzaj - 
ca rozmowy wsi pne, a wy oni na na p d- 
slawie uchwał Rad Głównych obydwu orga- 
nizacyj stwierdza, ie gdy chodzi o p aszczy- 
zm ideową, mającego byó dokonanym połą­
czenia stanowi:

1) Postawa nieugi lej i nieustępliwej wal­
ki o pe ną wolność, niep' dleg'osć Paiistwa 
Poltkiego, o ustini cie z życia Polski czyn­
ników obcej przemocy, a zaprowadzenia w 
nim prawdziwej w Inoici i demokracji, wy- 
p ywaj ących z ducha kultury zachodniej i 
pojęć clirze cijatlskich, w których Pol. ka 
ży a od wieków i z którymi jest nierozer­
walnie zwi izana.

2) Stan obecny w Pol ce uwa-a jako ob­
jaw czasowej przemocy, a legalne i prawo­
wite swe w adze, wyp ywaj ce z obowiązu­
jącej Naród Pol -ki Konstytucji, widzi w tych 
zas.użonych Polakach, którzy od początku 
prowadzili zdecydowaną walk; z wro­
giem przy boku aliantów i w dalszym cią­
gu, przebywając chwilowo na emigracji 
prowadzą t; walk; aż do chwili, póki Polska 
nie b dzie całkowicie wolna od obcych wojak 
i obcej p~licji oraz n’e stanie si ■ Pailstwem 
prawdziwie niepodleg ynl i demokratycz­
nym. Zgodnie z tym stanowiskiem, w tak 
zwanych przedstawicielach dyplomatycz­
nych i konsularnych na emigracji widzi 
przedstawicieli obcych interesów i dlatey 
zajmuje wobec nich bezkompromisowo ne­
gatywne stanowisko.

3) Walka o wlnoić, niepodleg'oić, demo­
kraci • i kultur; chrze cijahską w Polsce 
jest niepodzielna. Przejawiać si; winna w 
każdej dziedzinie i na każdym p"lu dzia­
łalności społecznej, organizacyjnej, w wzj-

*chowywaniu młodzieży, w oświacie i w in­
nych dziedzinach. Walki tej nie wolno za­
mieniać i podporządkowywać żadnym posu- 

■ ni ciom taktycznym.
4) Ta walka nie może się przejawiać w po­

stawie biernej lub obojętnej. Takie postawy 
uznajemy jako zdrad; interesów Narodu Pil­
skiego i Polskiej Niepodleg o ci.

„ta postawa wyp ywaj ¡ca : ducha Na­
rodowego Zjazdu Emigracji Polskiej w roku 
1955 i z trzyletniej nieugi tej walki prlskiej 
emigracji o prawa dla swej Macierzy, jest 
Punjilem. wyj ciowym ca ej akcji zjednocze­
niowej i nie może byi ani zaczepiana, ani 
poddawana dyskusji, co Komisja Porozumie­
wawcza stwierdza w a sny mi podpisami ja- 
ho status obowiązujący i warunek „sine qua 
non" swej dzia alno ci.

Lent, 15 lipca 1957 r."
Takie mia.a brzmienie propozycja CZP.
Delegaci CZP nie usi owali narzucać ulty- 

niatywnie powyższego tekslu deklaracji. 
Zgło.-.ili projekt, który w szczeg iłach s.yli- 
zacji gotowi byli uzgodnić z delegacją Pol. 
Zjedn. Ka ol.

Ta ostatnia oświadczyła jednak, że — acz­
kolwiek zgadzaj jc się z wytycznymi dekla­
macji — nie może jej podpi-ać bez uchwa.y 
Zjazdu.

I oto powstało b'-dne kolo, z ktćrego dotąd 
Wyjścia się nie znalazło.

Inicja'or porozumienia i zjednoczenia obu 
central — CZP powiada: zgadzamy się na
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Zapach krwi
i zapach

O pćfrsocy z poniedziałku 22 na wtorek 23 
września rb. zamordowany został „legalnie’ 
przez agenturę sowiecka, sprawująca „izady” 
w Bułgarii, M koj PETKOW, człowiek bez ska­
zy, patriota n eskaiany, demokrata n ezicm- 
ny. Wnuk, syn i brat najcłuubnieij w Bułza 
ri. znanych dzia aczy chłopskich, zdobył nie­
śmiertelna -hwałę walką całego zyo a z samo­
wola kr.lewską, z hitleryzmem, z wsz-lką 
formą dyktatury.

Po bohaterze Jugosławii Draży MICHAJŁO- 
WICZU, w.elki Bułgar PETKOW. Na nic sę

zdały protesty i zaklęcia z całego kulturalne­
go świa a płynące. KŁ'J wstrzyma dłoń kata 
zawisłą nad dziesięciu na śm.erć „skazany­
mi ” patriotami w Pols.e, grożącą setkom wol­
nych Stewa kaw, „oskarżonych’’ o spisek, jak 
całe Niemcy republikańsk e w swoim czasie 
osl arżał H tler o spalenie Reichstagu. Co 
wstrzyma drapieżne szpony Molocha wscho- 
dn.ego totalizmu sięgające po nowe ofiary, 
zapowiadające nowe „procesy” najlepszych w 
polskim narodź.e ?

Zapach krwi unosi się nad wschodnią Eu-

Trzy miesiące po inicjatywie Marshall’a 
Komisja 16-tu przesiała

Komisja 16-tu państw, powołana w dniu 
12 lipca celem opracowania planu odbudowy 
gospodarczej Europy, w uiy.J inicjatywy 
Marshall’a, zakończy a swe p.ace w ciągu 
dwu mie ńęcy. Zebrana w Paryżu pod przt- 
wadniclwem min. Bevin’a, z udziałem mini­
strów Spraw Zagranicznych Włoch, Austrii, 
Szwecji, Holandii, premiera de Valera oraz 
min. Skarbu Slaniw Zjednoczonych Sny­
der’a i innych, zatwierdziła treść obszernego 
dwutomowego sprawozdania cyfrowego, któ­
re niezwłocznie przesłane zostało do Ame­
ryki.

Przy rozważaniu szans realizacji „naj­
większego w dziejach ludzkości planu pomo­
cy”, jak go nazwał Bevin, należy uprzytom­
nić sobie naslępujące okoliczności tego ogro­
mnego zagadnienia:

1) W ¡dm Marshall’a nacisk położony zo­
stał na SAMOPOMOC Europy, t, zn. ustale­
nie sumy środków w asnych krajów euro­
pejskich: paliwa i innych źródeł energii, 
kruszców i żywno ci — które przy w a. ci- 
wej mobilizacji i racjonalnym podziale m-- 
g yby si; przyczynić do trwa ej ODBUDO­
WY gospodarczej tej części świata. Ameryka 
— przez usta Marshall’a traktowa ą sw"j 
pomoc, jako UZUPEŁNIENIE tego, co kra­
je europejskie same dla siebie uczynić mogą.

2) Uchylenie si; Rosji i jej kategoryczny 
zakaz udziału ca ego europejskiego WSCIlO- 
OU r lniczego bardzo poważnie podwa yln 
ide; gospodarczego wspb'dzia ania. W bilan­
se Europy zabrak'o w len sposób zboża u- 
kraiilskiego i nadw-ołżahskiego, w gia p-1- 
tkiego i nafty rumuilskiej, trzody serbskiej 
i p odżw rolnych w gierskich i rumuńskich- 
Z drugiej strony ca y Wschód Europy poz­
bawiony został — ukazem sowieckim — 
dobrodziejstw korzystania z możliwości pro­
dukcji przemys owej snrz itu technicznego u- 
przemysłowionego Zachodu.

3) Szesna-Cie państw europejskich — bez 
wzgl du na wypaczenie cało ci planu przez 
Ro,j ■ — postanowiło przystąpić do inwenta­
ryzacji środków, czego wynikiem wyżej 
wspomniany memoriał tS-tu.

5) Pomocy Ameryki nie można wy~bra!ać 
sobie jako jakiegoś daru, który rząd S'an 'w 
7;jednoczonych wyciągnie ze. swego skarbca 
i zlozy w upominku. Zbo-e, mi’so, Puszcze, 
maszyny, w giel czy tkaniny amerykańskie, 
to wynik PRACY obywateli amerykańskich 
zarówno na r~li, jak i w kopalniach i prze­
my le. PODATNIK amerykański chce mieś 
g os ostateczny w sprawie pomocy, chce wie­
dzieć czy jego ofiara istotnie trwale ROZ- 
WIĄZE zagadnienie Europy, j czy da k1'- 
rzyilne wyniki zarówno i yia niego — oby­
watela amerykańskiego.

Oto w największym skrócie elementy wiel­
kiego zagadnienia. Głos ma obecnie parla­
ment amerykański. Kongres USA, gdzie ca­
łość sprawy dyskutowana LęIzie szczegóło­
wo i napewno nader burzliwie,

Nie trzeba się łudzić, że ^¿trshairowi i 
Trumanowi, który już się osobiście part- 
oroinie opowiedział za realizacją planu po­
mocy, rzecz przejdzie łatwo. Wystarczy 
wskazać na popularne obecnie zdanie w A- 
meryce, że „niedorzecznością jest, by górnik 
amerykański pracował 6 dni w lygodniu ce­
lem dostarczenia węgla Anglii, w ktiYrej ko- 
talniach zadekretowano 5-dniowy tydzień 
pracy”.

Można oskarżać Amerykę o reakcyjność i 
cofanie poslępu społecznego w Europie, nie­
podobna nie widzieć problematów, jakie nur­
tują kraj, od ktćrego pomocy się żąda.

Niepodobna „dziwić się” Ameryce, a tym 
bardziej na nią ujadać, iż żąda pewnych 
gwarancyj, że olbrzymie kapitały w owi- 
oach pracy swych obywateli nie zos.aną 
„zmarnowane" w sposób wyłącznie konsum- 
uyjny, ale że istolnie uzdrowią gospodarkę 
Europy, a tym samym zapewnią i Ameryce 
rękojmię zdrowej wymiany w przy..złości-

O jakie to kapitały chodzi ? Tekst memc-

riału 16-tu nie został jeszcze opublikowany. 
Z informacyj nieoficjalnych wynika, że pań­
stwa współdziałające przewidują koniecz­
ność zmobilizowania kapitału 22 miliardów 
dolarów, z czego USA i inne państwa Ame­
ryki miaiyby dostarczyć ok. 15 miliardów, 
państwa europejskie ck. 5 miliardów, zaś 
resztę — jako koszty aparatu technicznego 
pomocy — pokryłby ewentualnie międzyna­
rodowy Bank Swiąlowy.

Mimo wszelkie zastrzeżenia i dąsy opinii 
publicznej w Ameryce, sprawa jest na do­
brej drodze.

Tym bardziej bolesne, że kraj nasz, który 
ma najwięcej MORALNY'CH praw do pcmo- 
ey i wszelkie warunki nataralne właściwe­
go pomocy wykorzystania — zarówno dla 
swego dobra jak i dla dobra innych — zo­
stał ukazem wschodniego despotu wyelimi­
nowany z wielkiego dzieła odbudowy.

M. R.

W naszej opinii
moralnie już przegrał

prochu
ropą, nad — bezecnie przez katów sławioną
— słowiańszczyzną.

Jednoczesn e w Ameryce, na posiedzeniu 
Zgromadzenia NaroduW Zjednoczonyc.i pada 
po raz pierwszy jawnie i głośno rzucone stó­
wo, wOjdA Pana z ust przeusta-.oieta Sowu- 
uw Wyszyńskiego.

Jak wszyscy krwiożerczy dyktatorzy w dzie­
ląca, jak Hiuer, kieoy gjiu,ac s.ę oo sa-ku 
do osia.n ej chw.l. oskarżał .nnych — Po.eaę, 
rran-ję, Angl ę i Anierygę — o xnowa.ua wo­
jenne, pocouaie reprcze..tant bowiecK.ej Usy­
powi, uc.skająoaj dziesa.ki lud.w, masze­
rującej po trupach riiezaiezny.h oz.ajaczy, 
dyo.ącej na n es-»oje z.em.e — fińskie . pol­
ewie, es.onskie i łotewsw.e, tureckie i g.eckie
— zaczyna Od OSKARŻEŃ.

Staw.a — bezczelnie — wniosek o napiętno­
wać.e Stanów żjednoczonycn jako imp.r.ai- 
Su.w i podżegaczy wojennych. Amerygę, oo 
kiOiej ustawo„a.-siwa czy polityk, sp-ł-.zntj 
można us.Oeunxowywac s ę krytyczn.e, a e 
kt.ra żadnego Ludu w p.tm.u u nie trzy­
ma, żadnego morau na sumieniu me ma, ni­
czyim z.em om nie zagraza i n czyjej wclno- 
S«i n.e gwałci.

Słowa p. Wyszyńskiego pachną prochem, 
jak się dawniej m.wło. Mozę lepiej dźwię­
czą głumem cizies.ątk.w tysięcy cz.łgow i ło­
skotem dziesiątków tys ecy bomoowc.w, jarza 
s.ę Śmiertelnym blasn.em pożogi atiJmowcj.

Jedno i drugie : systematyczne likwidowa­
nie niezaiezny.h przywlec.w ludu w Euro­
pie oraz św adome prowokacje na terenie 
U.N.O. św adczą o tym, że zeiazne prawa dyk­
tatury, WSZELKIEJ DYKTATURY, penają 
Swiai do n.wych zapasów, do nowtj rózg yw- 
ki barbarzyństwa z kul.uią, niewoli z wolno- 
śc.ą.

N.kt tego nie chclał, i nikt tego nie pragnie 
dla ledwie z ran dotkhwy.h powstającej do 
życia Europy.

Ale karygodnym zaślepieniem i zakłama­
niem byłoby, tak jak w 1939, nie zdawać so­
bie sprawy, do czego log ka dyktatury zmu­
sza nienasycone tetanzmy.

Nie trzeba szerzyć paniki. Ale i po strusie­
mu w p asek głowy kryć nie wolno.

Trzeba patrzeć i słuchać. Trzeba być'na 
wszystko przygotowanym.

Kazimierz Berkowski, znany publicętta, nadsy a nam swój „Glos do redakcji" — 
w rozmiarach coprawda nieprzystosowany | do skromnego tygodnika — ale z lak boga­
tą zawarlOidą my li, że bez obawy przera- nia czytelników d ugą Icolubryną, podajemy 
arlyku' w ca ości, rezygnując ze skrótów, natomiast dodając od redakcji nagłówki po­
szczę g lnym ustępom.
Pragnę kilka uwag dorzucić do sprawy „Na­

rodowca" Mówię — „sprawy „Naiodowca.", 
bo już teraz — po pierwszych odruchach obu­
rzenia Polaków na ern.giacji na to p.smo — 
w.dac wyraźnie, że zwykła kwestia natury 
prawnej zweksiowała. w dziedzinę moralności 
o sankcji spćfe^zno-obywatelsk ej. Myślę, ie 
bieg rzeczy potwierdzi moje przypuszczeń a, 
.ż wkrótce „Narodowiec" będz.e' się mus al 
bron ć i usp.awiedl wiać z rozmaitych kon- 
strukcyj sofistycznych, w któ.ych celuje, 
przed jednomyślną opinią patriotycznej i u- 
sw.adomidnej części Emigracji po-lsk-ej we 
Francji, potępiającej brzydki czyn „Naro­
dowca”.

Rozważmy jednak sprawę od podstaw.
„DWUSTOŁKOWOŚĆ CZYM JEST ?

Niewątpliwie wydawca „Narodowca" miał 
prawo uciec się pod op ekę sądu i skorzystać 
z istniejącego ustawodawstwa’. W tym jednak 
wypadku nazwą „Uwustolkuw iec” rosiała za­
atakowana przez „Lud Polsk." linia politycz­
na pisma, któ.ej „Narodowiec” bron, i kturą 
stara się przeforsować na Emigracji. Cóż ta 
nazwa może oznaczać ? Zarówno bardzo gięt­
ką i sprytną poi.tykę, jak i sui gener.s mac- 
chiavel.zm, jak wreszcie i nasz rodzimy wal- 
lenrodyzm.

Cóż — powtarzają realiści za Macchiavelim 
—.jeśli nie można być lwem, trzeba być I s m, 
jeśli nie można być ortem, trzeba być 
wężem. Ci wszyscy, którzy zajmują taką 
postawę polityczno - moralną, n ewątpli- 
w.e są w swoim prawie. Ale powinni byc na 
to przegotowani, że spotka s<ę ona z ostią < ce 
ną tych, którzy takiego stosunku do rzeczywi­
stości nie uznają.
BŁĄKANIE SIĘ JEGO WŚRÓD TRUMIEN . . .

M.mochodem dorzucę, że w odniesieniu do 
„Narodowca” nazwa „Dwustołkowiec” nie wy­
daje mi się dostateczn e scisła. W giuncie 
rzeczy „Narodowiec" nie zajmuje żadnego 
„stołka" ^ideowego. Ani pod względem poli­
tycznym ani społecznym ani goepudaiczym. 
Bo żonglowanie znaną • powszechn.e na Za- 
chodz.e uznaną frazeolog, ą demokratyczna, 
nie pasuje „Narodowca” wcale na herolda po­
stępu i demokracji. Konia z rzędem temu, kto 
zgadnie, o jaki konkretny układ stosunków 
politycznych, społecznych i gospodarczych 
„Naiodow.ee" walczy. B,ąkanie się jego mię­
dzy trumnami z jednej stioiy Koifantego, 
Dmowskiego, z drugiej znowu Libermana, 
Niedziałkowskiego i Rataja i powoływanie się 
na nieboszczyków w cdn.es. eniu do współcze­
snej sytuacji jest tylko potwierdzeniem bez- 
k.erunkowośc; i bezprogramowości „Naiodow- 
ea” i jego wyoawcy. Nie latuje sytuacji sztu­
czne doczepianie się „Narodowca.” najprzód 
do Stronn.ctwa Pracy Karola Popiela, a póź­
niej gdy temu osratn.emu reżym uniemofl.wił 
działalność, do Polskiego St onnictwa Ludo­
wego Stanisława Mikołajczyka. W jednym i 
drugim wypadku nie było tu jakiegokolwiek 
ściś.ejszego związku z .decćogią wyznawaną 1 
praktykowaną przez wymien.one organizacje 
polityczne.

„MĄŻ STANU" CZY KUPCZYK ?
P. Kwiatkowski jest sam, reprezentuje tyl­

ko sieb.e i swoje interesy. Nie zajmuje żadne­

Procesy bojowców z 1905

Echa dalekie a żywe
Jeden z najwybitniejszych historyków najnowszych dziejów Polski, podpi­

sujący si; skromnie dwiema literami, nades.at nam wspomnienia o czterech 
potlaciach rewolucji 1905 roku, jako „Echa dalekie a żywe". Nie będ ,c so­
cjalistą, autor si ga do czasów i ludzi, których „wspania.oSć duszy, wcielenii 
wielkiej promiennej idei" jest „zwycięstwem nad śmiercią", jest testamentem 
klery w nas iyje. Te procesy polskich, bojowcow przed moskiewskimi sądami 
istotnie dalekim, ale zaiste żywym 'odbijają si; echem w naszych sercach. Za­
znaczamy, że wszystkie fakty o zachowaniu si; wi;żniów i s.owa bojowcow, 
cytowane przez autora, są autentyczne, oparte na nie podlegających wątpli­
wości dokumentach. REDAKCJA.

Rok 1905 nie doczekał się u nas dotąd 
.ceny jednoli.ej. Ścierają się wciąż jeszcze 
twa zasadniczo różne poglądy. Według jed­
nych — był to burzliwy wstrząs o charak- 
erze społecznym i tylso echo cg łnc-pań- 
uwowej rewolucji, jaka na tle niefortunnej 
wojny z Japonią ogarnęła wówczas ca.y 
>b.zar państwa carów. Inni nalomias. 
wierdzą, że aczkolwiek związek wydarzeń 

w Police z ogólno-państwową rewolucją nie 
może ulegać wątpliwości, to jednak w tym 
■ewolucyjnym wirze zaznaczył się zupe.nie 
wyraźnie odtębpy polski prąd narodowy — 
imureksyjny, powstańczy — z wszystkimi 
tistorycznymi polskimi tendencjami i tra- 
lycjami.

Nie rrrg o być inaczej, skoro w wydarze­
niach tych relę główną i kierowniczą odę­

grała Pclska Partia Socjalistyczna, która 
już w momencie swego powstania — w r. 
1892 — na czoło swoich poslulatcw wysu­
nęła hasło niepodległej, demokratyczne., 
Rzeczypospolitej poLkiej — a w 12-le.nim 
przedrewolucyjnym okresie starała się 
emancypacyjne dążenia polskiej klasy ro­
botniczej powiązać jak najściślej z tenden 
ijami og Rno-narcdowymi. Prowadzony 
protez partię robotnik polski stawał tam, 
gdzie zginęły ostatnie reduty walczącej i 
niepodległość szlachty, — przyjmował i 
tolei na swe barki ciężar odpowiedzialno­
ści za naród i państwo, za myśl i kuLuri 
poi ską.

Zbrojnym ramieniem partii w tym rewo­
lucyjnym okresie by.a utworzona wówcza. 
przez Józefa Piłsudskiego jej Organizacja

wszystkie ustępstwa, byle jasno i wyraźnie 
powiedziane było na wstępie: CO JEST NA­
SZĄ WSPÓLNĄ, NICZYM NIEWZRUSZO­
NĄ PLATFÓRMĄ IDEOWĄ, od czego nigdy 
nie odstąpimy, czemu zawrze — w każdych 
warunkach i okolicznościach będziemy wie. - 
ni.

Z naszej strony nie chcemy dodawać ni­
czego, coby w jakiejkolwiek mierze utrud­
nić mogło dzieło zjednoczenia Wychodżtwa.

Ograniczyliśmy się do oświetlenia całości 
sprawy, podaliśmy1 do wiadomości ogółu 
ekst deklaracji, która miała być realną 

podstawą porozumienia i wspóldzia ania, a 
ctóra — z niezrozumia ych dla nas powLduw 
— nie została przyjęta przez drugą stronę.

Uważamy, że spełniliśmy nasz obowiązek 
■zucając światło na całość sprawy.

Od woli ogiłu Wychcdłtwa zależy, by tru- 
lne ale wielsie i doniosłe dzieło zjednoczenia 
stało się wreszcie ciałem.

CAŁKOWICIE ODOSOBNIONY
na Zgromadzen.u U.N.O. jest Blok Sowiecki 
(Rosja z t. zw. B.ałorusia i Ukra.ną oraz sa­
telici polski, czeski i jugosłowiański). Te jedy­
ne szesć sowieckich głosów próbowało prze­
ciwstawić s ę 41 głosom, które padły za posta­
wieniem sprawy Korei na porząoku dzien­
nym, zaś sprawa Persji postawiona została 
38 głosami przeciwko tym samym 6-ciu. Pow 
strzymują się od głosowania, z regu.y... naj 
bliżsi sąsiedz; Rosji — Szwecja, Norwegia .. 
Gdyby me sztuczce wprowadzenie do U.N.O. 
rzekomycn „państw” Białorusi i Ukrainy o- 
taz fałszywe przedstawicie s.wa krljów pod- 
bi.ych, jeden jedyny głos Rosji przeciwsta­
wiałby się całemu światu.

•
WE WŁOSZECH
w głosowań.u na.d. wnioskiem konstytucyj­
nym, dotyczącym drugiej izby, skrajna p.a- 
wica (part.a Uomo Quaiuuque) głosowała 
wraz ze skrajną lewicą, prowadzona przez 
komunistów, osiągając w.ększość pizeciwko 
rządowi chrześc.jańsko - społecznemu De Ga- 
sperri. Grozi zatem nowe przes-ienie ministe­
rialne.

•
DORAŹNEJ POMOCY DLA FRANCJI
domagał się od przebywającega w Paryżu 
min. Skatbu USA Snyder’a piemier Ramadier 
i prezydent Auriol. Snyder przedstawił rządo­
wi Stanów Zjedn. nader groźną sytuację’ fi­
nansową Francji. Istnieje nadz.eja przyzna­
nia Francji — n ezależnie od losów planu 
Marshali’a — poważnej pożyczki dolarowej w 
ciągu najbliższych tygodni.

•
AMERYKAŃSKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE 
wypowiadają się za pianem Maisha.l'a, we­
dług opinii sekr. gen. Metalowców D. J. Mac 
Donalda : „Gotowi jesteśmy — jeśli zajdzie 
potrzeba —płacić więcej podatków, by pomóc 
głoduipcym za oceanem" — oświadczył w 
mien.ii 9uO.0OO członków sekietaiz orgamza- 

cjt. e

przeszkolenia, jako „rezerwa robocza". Sta­
nowi jo t.zeci zac.ąg pizymusowy po 300.000 
w matcu i 400.000 w lipcu. Ogółem zatem zmo­
bilizowano 1-200.000 siedemnastolatków do 
pracy szkoleniowej przeważn e w kopalniami 
węgla, rudy i zagłęb.ach naftowy.h, 18-letni 
< erowani są do przemysłu me.alowego i ko­
lejnictwa.

PAN BIERUT
oświadczył na konferencji prasowej, że „nie 
ma dążenia do likwidacji opozycji i areszto­
wana jej pizywódców”. Widocznie jedno i 
drugie dokonywane jest przez Bezpiekę w 
śnie kataleptycznym, „bez intencji”. Pan Bie­
rut wypowiedz.ał się również pizeciwko znie­
sieniu prawa veta w U.N.O. Wynika z jego 
oświadczenia, że jest zgodny z op.n.ą Mosk­
wy. Rewe.acyjne !

W KULUARACH U N O.
krąży wersja, jakoby Sowiety miały nieba­
wem wystąpić z oświadczeniem że „już maie 
bombę atomową" „Sui.day Times", który 
p.erwszy tę wiadomość ogłos.ł, wycofał ją je 
dnak niebawem, stw.e dzając, że chodzi tu o 
„p.óbyn balon" ra zej, aniżeli o prawdz.wą 
a.omówkę i izecz cala ma charakter pióby 
ste.oiyzowania U.N.O.

W MOSKWIE
ogłoszone zostało zarządzenie przymusowe­
go zaciągu 500.000 młodzieży do technicznego

ci POŻYCZKĘ DLA POLSKI
z Światowego Banku Odbudowy stara się 
„m.nister" Dąbrowski, motywując, że Polska 
nie będzie w stan.e osiągnąć zamierzonego 
wydobycia węgla w ilości 80 m.lionów ton, je­
żeli nie sprowadizi z zagtanicy maszyn kopa.- 
manych. Ze względu na zbojkotowanie pizez 
reżym inicjatywy Marshall’a, nadzieje na 
większą pożyczkę są n.kłe.

•
„UKRAIŃSKA ARMIA POWSTAŃCZA"
— U.P.A. liczy według informacyj 35 zbieg­
łych do Bawarii członków tej o gan.zacji — 
20 000 żołnierzy, uzbrojonych w b.oń lęczną. 
maszynowa a nawet lekka, artylerię. Oddziały 
U.P.A. czynne są na pograniczu Po.ski, So­
wietów i Czechosłowacji.

Bojowa, wzorowana w swym systemie na 
.spiskowej organizacji przedpowstańczej z 
r. 1862. Nie ma — niestety — w tym kró<- 
tim szkicu miejsca na przedstawienie ani 
jej form organizacyjnych, ' ani me,od u 
aktyce i walce, kiedy to — w rewclucyj- 
lych warunkach — wypadało używać re­
wolucyjnych śrouków i go ymi niemai rę- 
ioma wydzierać potężnemu zaborcy ti 
wszystko, co potrzebne było do dal.zegc 
! nim zmagania się. Musimy wszakże pe- 
nięlać o paru liniach zasadniczych. A 
więc — działalność bojowa przejawia a Uń, 
w szeregu zamachów na przedstawiciel, 
lolicji, żandarmerii czy reprezentaiywm 
igury spośród władzy rosyjskiej oraz w 

licznych napadach na imty.ucje rządowe, 
irzędy gminne, monopole i pociągi pocztc- 
ve, przy czym — w tych ostatnich zwłaszcza 
wypadkach — dochodziło do krwawych 
¡tarć z wojskową eskortą pociągów.

Ustawiczne te zamachy i wyprawy mia- 
y charakter śmiałych dywersyj zbrojnych 
— i byiy wyrazem stanu ei .glej wojny 
niędzy ujarzmioną Polską a nieustępliwi 
w swej żarłoczności Rosją. 1 za w. ze — 
ve wszystkich akcjach — występowały nic 
ednostki, ale grupy ludzi — grupy sta.e,, 
lie rozwiązujące się, działające z reguły w' 
ym samym składzie, na zewnątrz zas — 
v życiu codziennym — jak najsta anniej 
akonspirowane. Wystąpienia ich przypc- 
nina y regularną bitwę wojskową. Wa- 
unki odwrotu — szczegółowo uprzednio 
>adane i przemyśliwane — odgrywać mu- 
iały za adniczą rolę. Nawet do akcji 
nniejszych, gdzie wystarczyłoby w zupę- 
tości dwóch, a nawet jeden bojowiec — 
występowała zawsze grupa. Ci, k*órzy nje 
>rali bezpośredniego udziału w akcji, — 
.tanowili osłonę, ułatwiającą wycofanie 
ię lub ucieczkę. Bo skł nność do samot- 
iary jest zbyt obcą polskiemu duchowi. 
3alak zdobyć się może na największe ryzy- 
-o, porwać się może na czyn, graniczący 
: szaleństwem, — zawsze jednak i wszę- 
Izie chce być zwycięzcą.

W warunkach niewolniczego życia pod 
aratem drobny cddziałek bojowców, u- 
ibrojony w browningi, w najlepszym zas 
azie i to tylko częściowo w mauzery — 
wchodził zawsze w sferę dzia’ania regular- 
tej siły zaborczej, liczącej 10 i więcej na­
vet tysiące ludzi, rozrzuconych większymi i 
nniejszymi oddziałami po całym okolicz- 

■ tym te-enie. Trzeba więc byto poruszać 
;ię, walczyć i wycofywać się wśród miaż- 
Iżącej przewagi wroga, śmiałość planu, 
lement zaskoczenia i niespodzianki, b'y- 
kawiczna szybkość w działaniu, odwaga 
isobista i determinacja bojowców sprawia- 
y, że nawet najbardziej ryzykowne i nie- 
>ezpieczne wystąpienia kończyły się całko­
witym powodzeniem — i bez strat włas­

nych. W ciągu kilku minut staczano wal­
kę, dokonywano konfiskaty, po czym szyb­
ko wycofywano się i znikano bez śladu.

(Dokończenie na stronie 2-g eJ)

go „stołka” ideologicznego, ale natomiast 
wygrywa uczuc.a polSK.elr mas eniigia<yj- 
nydr gwoli poszerzeń.a swegc interesu han­
dlowego. Zgodnie zresztą z Kalkmaiją kupiec- 
xą. W ten sposób widz.my leuaktmów tego 
pisma, jax trzymają w jeunej ręce różan ec, 
w drug.ej zaś b.ałoczerwona cnorag.ewkę i 
pomykają pod oczy czyte.nika.

po klęsce, jaką poniósł naiód polski, na­
stąpił, jak to zwyrde i wszędzie bywa, kryzys 
zautan.a, dość poważny r głęboki. „Narodo­
wiec” podchwycił to i lansuje tezę o niedoj­
rzałości' polnycznej społeczeństwa polskiego, 
n edojrzatości pizywóaców itd. Zamiast pize- 
ciwdziałać przykiemu i szkodliwemu zjawi­
sku społecznemu, w sposób demagogiczny po­
szerza i pogłębia go. Pizy tej jednak okazji 
dobiy kup.ee - kapitalista pragnie wykazać, 
e ma kwal.f kacje na męża stanu. Ze idzie 

tuż zaraz za Korfantym.
ZOHYDZA WIĘŹNIÓW BEZPIEKI

Do jakiego stopnia reguły kupca, przeważa­
ją w „Narodowcu" nad legułami posiępowa- 
n.a człowieka i obywate.a, niechże ilust.acją 
będzie ostatni produkt p. Kwiatkowskiego, 
wpychany czyteln.kom „Narodowca". Pragnę 
zwrócić uwagę na kłamliwą • karkołomną za­
razem. n e trzeba dodawać, że z punktu wi­
dzenia logiki — absurdalną tezę o przymierzu 
oaKaizo..ych czlonkow WlSl’u z prokuratorem 
przeciwko PSI. i Mikołajczyków.. Ponieważ 
zaś część z tych oskarżonych ma za sobą w 
przeszłości przynależność do sanacji, stąd ku­
piec: wydawca poszerza tezę, .bojąc się, że i t- 
nieje wspórny front sanacyjrro pej erowski 
przeciw M kolajczykowi. Tu p. Kwiatkowski 
przeholował, przeholował pod każdym wzglę­
dem. Chcąc za jednym strzałem ubić dwa za­
jące : sanację i PPR i sprawić uciechę na­
bywcy — emigrantowi, skonstruowanym po­
kracznym tworem myślowym wyraźnie kpi 
sobie ze zdolności poznawczych polskiego ro­
botnika we Francji. Równocześnie ten -łama- 
riec sof styczny ma inny jeszcze aspekt. As­

pekt moralny. P. Kwia’kowsk; przez kilka nu­
merów rozprowadzał tezę, ie istniał soittsz 
między oskarżonymi — ludźm; skatowanymi 
i storturowanymi przez Bezpiekę, a rzeczni­
kiem tej ostatniej — prokuratorem. Rzucam 
pytanie: czy wolno komukolw ek, kto ptzy- 
znaje się do uczuć ludzkich, w tak brzydiki 
sposób znęcać się nad oskarżonymi, których 
po przemówieniach prokuratora śąd skazał na 
karę śmierci? Jaki mógł być związek między 
ofiarami i katami ? że oskarżeń potwierdzali 
oskarżenia prokuratora ? I żg tak się złożyło, 
że niektórzy oskarżeni mieli przeszłość sana- 
"yiną, podobnie jak peperowski prokurator ? 
Burza wojenna zmieniła w wielu krajach, a 
w 1‘olS'e szezególn e pejzaż wielu oko! c i 
wielu miast. Czy pozostawiła bez zm’anv pej­
zaż psychiczny i ideologiczny ludzi ? Gdyby 
tą samą miarą mierzyć poglądy p. Kwiatkow­
skiego,’to należałoby go nazywać faszystą, 
biorąc pod uwagę dawne jego zapały do Mua- 
sołiniego.

żnęcać się nad n’eszczęś’iwymi łudżmt, sto­
jącymi w obliczu śmierci, w .m ę dawnyc" Ich 
przewin eń na stosunkowo drobnych odcin­
kach pra-y i potępiać ich dlatego, że byli 
tylko ludźmi a nie bohater ami, ie nie wytrzy­
mali męczarni w Bezpiece i załamali się — 

iuż stanowisko wybitnie nieludzkie i n;e- 
obywatelskie- żnecać się nad tymi biednymi 
ludźmi, nazywając zwykłe ludzkie załama­
nie sę pod wpływem tortur psychtczny h i fi­
zycznych zmową sanncyino - renerowske 
to już bardzo ofcrzydi we . -yniczne. i .eko 
cynizmu nie usprawiedliwi ani prawdz’wa 
czy udana awersja do sanacji i komunizmu, 
an! prawdziwa czy udana miłość d - Mikołaj­
czyka. ani wreszcie potępień e dz ałalnoścl 
„WIN’u". Bo awersia do sanacji i komuniz­
mu teso rodzaiu podpórek nie potrzebuje, pe- 
gatywny stosunek do konspiracyjnych orga- 
mzacyi w obecnej Polsce rie powinien prze­
ganiać stosunku do tragedii narodu i trage­
dii człowieka.

GDYBY PRZESZEDŁ KRWAWE ŁAŹNIE 
, GESTAPO

Gdyby p. Kwiatkowski zwycięsko przeszedł 
„krwawe Jaźnie” Gestapo t NKWD, możnaby 
jeszcze tolerować jego szyderstwo z ludzi, o 
sparal.żowanej myśl; i wolt przez wyrafino­
wane tortury Ale ponieważ o jego bohater- 
sk.m męczeństwie głucho — nawet na stro­
nicach „Narodowca” — postawa jego i skon­
struowany łanian ec myślowy przekroczyły 
granicę elementarnej przyzwoitość; i uczciwo­
ści w dziedzinie naświetlań a zagadnień P. 
AWia kowjki przek.ocz.ył granicę nawet ., ety­
ki kuipca-kapital.sty.

ZRUJNOWAĆ KONKURENTA 1
Niczym też więcej nie jest jego postawa w 

stosunku do „Ludu Po.sk.ego” w ostatn.m za­
skarżeniu, jak kapitał stycznym stusunk.em 
do słabszego finansowo i społeczn e przedsię- 
Diorstwa. Zniszczyć, zrujnować konkuien.a. 
Per fas et.nefas! Są jednak sprawy, gdzie 
prawo dokładnie nie pokrywa s.ę z motaino- 
sc.ą — indywidualną czy’ zbiorowa. Można 
byc nawet skazanym przez sąd, a wygrać mu- 
rąln.e. Można i odwrotnie : być ur.iewinn o- 
nym przez sąd, a moralnie przegrać. Sa wre­
szcie sprawy, których nawet we własnej oj­
czyźnie na wokandę sądową się nie wnosi. 
Załatwia się inaczej. Sa to rzeczy powszech­
nie znane. Tym bardziej zaś na gruncie ob­
cym i w związku z zagadnieniami zahaczają­
cymi o górę polskich zasług ■; górę polsk.ch 
win, o źródła polskich blasków i polskiej 
nędzy, jednym słowem o tragedię narodu pol­
skiego, n eprzezwyc.ężoną jeszcze w naszym 
myśleniu, naszych uczuc.acn i w działaniu.

N.e przesądzając w niczym wyroku sądu 
francuskiego, trzeba to jednak powiedzieć, źe 
„Narodowiec" w opinii polskiej, w opinii 
dziennikarzy i publicystów polskich sprawę 
przegrał. Przegrał sromotnie.

WNIOSKI
Ale równocześnie wszys y Polacy, któ-zy są 

oburzeni postępkiem „Naiodow.a". ąowir.ni 
wyc.ągnąc log.czne i praktyczne konsekwen­
cje. Są nimi środki, które nieuchronnie mu­
szą us’w.adom;ć kapitalistycznego wydawcę, 
że oktes prasowego kondotieistwa w Europ e 
się skończył, że pisma wydaje się nie celem 
robienia złotych interesów, ale gwoli służe­
nia społeczeństwu i określonej ideologii pizez 
organizacje polityczne, społeczne, zawodowe 
i grupy ludzi powiązanych ze sobą wspólną 
. twórczą ideą.

Jakie to sa środki ? Proponuję i
1) Dalsze rozsze Zanie tak pięknie rozpo­

czętego łańcucha wezwań do zbióiki na Fun­
dusz Obrony „Ludu Polskiego" tak długo i 
skutecznie, aż ten ostatni z tygodnika pize- 
istoczy się w dziennik.

2) Zabrać głos powinny również wszystkie 
pisma poiskie na Etn.gracji (Ang’ia, Stany 
Zjednoczone, Francja itd.), potępiając wybiyk 
„Narodowca" i dopomóc swą skoiei akcją 
zbiórkową „Ludowi Polskiemu".

i) Organ zacje społeczne powinny zerwać 
relacje z „Narodowcem", utrzymywane do­
tąd przez zamieszczanie komunikatów, ogło­szeń itd. ®

Świadomość, wola i moralność społeczna 
muszą, ydn.eść zwyc ęstwo nad kupiecką żądzą zysku i kupiecką grą. ’

Kaz.mierz BENTKOWSKI

,,Zdajemy sobie zgóry sprawę, że siły totalnego kłamstwa i totalnego jałszu 
uczynią wszystko, by zamknąć nam usta. Wiemy, że siły ciemności bronić się będą 
z całą energią, kapitałami i... znanymi metodami, przed ofensywą światła.”

. (Z pierwszego numeru „LUDU POLSKIEGO" z dn. 1 grudnia 1946 r.)
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Str. 2 „LUD POLSKI” Nr. 33

Procesy bojowców z 1905

dalekie a żywe
(Dokończenie ze str. 1-szćj)

Ale że nie ma nigdy i nigdzie walki bez. 
ofiar, więc i tu spo.yąano się oczywiście z 
niepowodzeniem czy porażką. I w porażce 
jednak by.a wielkość — tak, jak w walce 
byia obok zadziwiającej zręczności niepo­
równaną brawura, niezłomne męs.wo, 
wielkie poczucie honoru i odpowiedzialno­
ści.

W akcji zbrojnej, dokonywanej w ówcze­
snych warunkach, zwycięstwem być mu- 
sia.a ucieczka. Tu też — po zdobyciu celu — 
uciekano. W wypadku pościgu i osaczenia 
broniono się do os.a niego naboju w lulie. 
Broniono się z zimnym uporem, z nieustęp­
liwą zaciętością, z spokojną wytrwałością.

Walki nie przerywano i w więzieniu, je­
śli tam los bojowców zaprowadził. Każdy 
z nich chyba siedział w „karcerze” — na 
więziennym tylko Chlebie i wodzie i bez po­
ścieli za „okazane nieposłuszeństwo”. Na­
wet śmierć męczeńska na moskiewskiej 
szubienicy byia dalszym ciągiem iej samej 
walki — była inną formą wykonywania 
lego samego obowi jzku.

„Śmiercią sw"ją zrobi? wi cej, niz mćg- 
bym zrobić życiem” — m .wił młody O- 
krzeja do obrońcy, proponującego ostrożnie 
i oględnie wniesienie prośby o ułaskawie­
nie. „Z moją sprawą bynajmniej :le nie 
jest — pisał Monlwiłł-Mirecki na pięć dni 
przed śmiercią. — Wam to dziwnym si, 
wyda, a ja twierdz', :e je eliby mnie na­
wet powiesili, to chociaż w łych cza. ach eg­
zekucja bud i niesmak i zniech cenie, jed­
nak stryk, zarzucony na m-ją szyję, mia by 
swoje bardzo doda nie znaczenie. W tym, 
co pi iz\ nie ma ani kszty zarozumiałości. 
Patrz' na to lak obiektywnie, jakby tu 
mowa by a nie o mojej, lecz jakiejś trzeciej 
osobie. W społeczeństwie jest sporo ludzi, 
którzy gadają, że dzia arze pchają innych 
pod kule i na szubienic;, a sami chowają 
si? za cudze plecy”...

Moment aresztowania i osadzenia w sa­
motnej celi nie był więc m men cm klęski. 
Walki bynajmniej nie prze:ywano. Ze 
względu na warunki przenoszono ją tylko 
na inn; płaszczyznę — ze sfery materialnej 
w dziedzinę ducha.

Oto wspomniany Józef Montwilł-Mirecki. 
Zachowanie się jc-go w si dzie uchodzić może 
słusznie za bezprzykładny wyraz męstwa, 
spokoju, godności, dumy. Uważając się za 
wykonawcę w li najlepszej części narodu 
polskiego, — w sędziach rosyjskich widzia 
przede wszystkim wrogów, uzurpujących 
sobie prawo do decyzji o jego losach. Dla­
tego też odmawiał wszelkich zeznań. „Nic 
życz? sobie wam odpowiadać I" — oto 
wszystko, co m gli wydusić z niego. Do 
końca dni swoich — do samej śmierci — 
nie wyjawił prawdziwego swego nazwdska 
i ostatecznie stracony został jako „człowiek, 
mieniący się Józefem Moiwił.em albo S a- 
nislawem Sawickim". Jakżeż wymownym, 
jak pięknym i wzru zającym jest jego „ze­
znanie" przed rosyjskim sędzią śledczym: 
„Aresztowaną mnie z paszportem, wyda­
nym na imię Slanis'awa Sawickiego, alt 
nie jest to moje nazwisko. Ile mam lat — 
jiowicdziei sobie nie życz'. Na wszystkie 
oytania, tyczące się mojej osoby. równie: 
nic życz? sobin dawać wam odpowiedzi. 
Nie życz' sobie takie wskazywać przyczyn, 
dla których nie życz; sobie dawać jakich­
kolwiek wskazówek, odnoszących si? do 
mojej osoby"... A w liście do towarzyszy, 
pisanym na dwie doby przed egzekucją, 
dzielił się takimi myśiami:

„W ostatniej chwili nie b;d? chyba wzno­
si' żadnego okrzyku, gdyż wrzasków nie 
lubię. Gdybym jednak wzniósł jakikolwiek 
okrzyk, to żaden inny, jak tylko: Niech 
żyje Pr l ka niepodleg a ! Idea niepodleg "- 
ści zawsze by a przewodnią my lą meg" 
życia i my li lej nie zatraci em nigdy”...

Oto — Hipolit Kopiś — m'ody, 20-Ietni 
stola-z z Parczewa. Z końcem lioca 1906 re­
ku otrzymał od swych władz bojowych roz­
kaz usunięcia strażnika Snirydenki, szpiega 
i znanego okru'nika. Po przypadkowej 
krwawej walce z innymi strażnikami nic 
chciał mimo widocznego niebezpieczeństwa

opuścić Lubartowa', nie spełniwszy otrzy-1 nieczność. Bo tylko pokonani -iłowe- 
--------- -- u i---- -  * „„ r?żnym starciu — ustąpicie ludowi polskie­

mu dirogi d>o wolności. Wiem, że z wyroku 
waszego na szubienicy zawisnę. Ale idei nie 
zowiesicie! Nie w waszej to jest mocy I 1 
zwycięży wielka idea! W obliczu śmierci 
oowiadam wam — nie up'ynie pięciu lat, 
jak na tej ławie zasiądziecie jako podsądni 
— a sądzić was b dzie zwycięski polski lud! 
I nic was przed gniewem jego nie obroni! 
f porazi was jego wyrok — was. i waszego 
:ara I Przestaniecie istnieć, a na magi.y 
wasze przyjdzie lud polski i splunie!”...

Biedny chłopak — i on również dwukrot­
nie, inaczej tylko niż Okrzeja — odbyć mu- 
iat swą osia,nią pielg’zymkę. Dwa razy 
yyprowadzano go z celi ped szubienicę 
lwa też razy spokojnym, mocnym spojrzę- 
liem obejmował skupionych pod szubieni- 
: j Moskali. Dwa razy ze stryczkiem na 
zyji krzyczał: „Niech żyje Polska I Precz 

; Moskwą!...
Przyjrzeliśmy się — dla przykładu nieja­

ko, — czterem tylko pos’acicm. A przecie. 
1 dziejów 1905 r. wygląda ku nam postaci 
akich szereg długi. Tak ginęli, tak umie- 
ali dzieciątkami, setkami niemal...
I skądżeż ta „wspaniałość" ich duszy — 

:kąd ta moc — skąd ta slanowczość i silą 
luclja — skąd to zwycięstwo nad śmiercią? 
Nie wystarczy tu wola, duma, ambicja, by 
lie okazać strachu, by ukryć przed cieka­
wym spojrzeniem wroga mękę i ból — by 
dmliwić wrogowi największej sa y. fakeji. 

Jprócz dumy i woli, oprócz ambicji — mii- 
li wiarę. Byli żywym wcieleniem wielkiej, 
ircmiennej. idei, Śmierć nie istniała, nie 
mogła istnieć dla nich. Ginęli na szubieni­
cy, nie przestawali jednak żyć w idei. Wy­
rośli z niej, byli jej cząstką i teraz — pc 
gonie — kładli się miazgą płodotwórczs 
lla niej. Wiedzieli, że w noc ich zgonu — 
.v noc naszej niewoli — uderzą słowa ich o 
Polecę niepcdlegej, jak ostry, błyszczący 
grot. Wiedzieli, głęboko wierzyli, że po da­
lekich siołach pójdzie wędrowne, w ogniu 
walki zrodzone podanie i że nikt i nic już 
nie zmyje z duszy i wsporpnienia ludu pol- 
ckiego krwi, przez nich ofiarnie wylanej, 
te echa ich skonu wracać będą — i będą 
grać.

I Kto chce, by « LUD 
POLSKI » żył, działał i 
walczył, ten nie zapomi 
na o prenumeracie

manego zadania bojowego. A po areszlowa- 
iiiu, gdy wprowadzono go do zarządu po­
licyjnego, — w tłumie policjantów i straż­
ników doszukał się oczyma Spirydenki i, 
wyciągnąwszy ukryły w spodniach brow­
ning, kilkoma strza.ami położył -tego Mo­
skala trupem na miejscu. Z więzienia lu- 
bebkiego wysłał list:

Zegnam was, towarzysze! Nadchodzi 
godzina śmierci mojej. ' Nie żałuję tego 
wiata, bom speni, swą powinność. Wiem, 
e umieram za ide', walczy em dokąd mr- 

g em, a żem siebie oddal katom to tylko 
lia tego, żeby im w oczy kłóć prawdą. 
Niech żyje Polskc l"

Stawiony przed sądem warszawskim — 
io wszystkich opisanych czynów się przy­
znał, na zapylanie zaś, czy należał do Or­
ganizacji Bojowej — odpowiedział:

„Nar.d polski uciemiężany w niewoli — 
wolności z dobrej W"li nikt mu nie da, wic 
ooszed em ją zdobyć. Wstąpi em do jedy­
nej partii, która czynem walczy -+ do P l- 
skiej Partii Socjalistycznej, do jej Bojowej 
Organizacji. Otrzyma em rozkaz usuni cia 
Spirydenki. Dwaj strażnicy chcieli mi w 
ym przeszkodzić. By em zmuszony ich za­
li;. Pj spe nieniu rozkazu względem Spiry- 
ienki do naczelnika straży i innych oscb 
orz ędowych nie strzela em, choć mog em 
5mi mia do wykonania ścisy rozkaz, a ży­
dem innych ludzi sam rozporządzaj nie 
mog em, nie wiedząc, czy są szkodliwi — 
:zy nie. O jedną rzecz sądu prósz? — by em 
;o nïerzem rewolucji polskiej, walczy em 
jako io nierz i dla ego żądam dla siebie 
żołnierskiej śmierci przez rozstrzelanie.”

Sąd skaza! go na szubienicę. Ale przewc- 
Inicz jcy sądu general Iwanow, głęboko 
irzeję.y I wzrusz.ny bchaierską po^awą 
bojowca, nisko mu się w pas prawie ukłe- 
nił i nieproszony zwrócił się do cara z proś- 
oą o ułaskawienie. Ostatecznie powędrował 
Kopiś do katorgi syberyjskiej i tam po kil- 
tu la .ach zmarł, przeżarty przez g’u licę.

Oto dziewiętnastoletni Okrzeja, męczen- 
lik, który w ciągu pięciu minut grozę 
.mierci przeżyć musiar dwukrotnie, za piei- 
wozym razem bowiem sznur, wadliwie u 
góry przymocowany, oślizgnął się z haka 
>od ciężarem mtodego cia,a. Ciężko ranny, 

z przewiązaną głową, z obandażowanymi 
logami i rękoma — m .wił, leżąc na lap- 
izanie, do sędziego śledczego :

„Nie powiem team ani mojego nazwiska, 
ani zaj cia, ani pochodzenia. Iiary żadnej 
i? nie lę tam — ani katorga, ani śmierć 

mnie nie przeraża.” Do obrońcy zaś, który 
irzy.zedl z wiadomością o wyroku śmierci, 
powiedział :

„Ja na to by'em przygotowany. Nie wie­
rzy em tylko, że sobie na taką bohaterską 
mierć zas.użyem. Żadnej prośby o u a- 

• kawienie stanowczo nie. podam i pana 
prosz ą by pan jej nie p idawa1. Ja moj, 
miercią zrobi? wi,cej, niż móg.bym zrobić 
yciem."
Zginął też na szubienicy w warszawskiej 

;y adeli — jako pierwszy żołnierz Polski 
walczącej. Dwukrotnie tracony w ciągu pa­
ru minut — dwa też razy ze stryczkiem na 
zyji krzyczał : Niech żyje Polska wolna i 

niepodleg.a I Precz z najazdem moskiew­
skim !...

Oto — dziewiętnastoletni również robot- 
lik garbarski Henryk Baron, dowódca piąt­
ki, która miała za sobą siedem krwawych 
wystąpień. „Przyzna em si; — mówił przed 
sądem — przyzna em si - otwarcie do wszy­
stkich czynów, które mi akt oskarżenia za­
rzuca, aby z ożyć wam, sędziowie dowód, że 
niski bojowiec bez l ku stanie przed obli­
czem śmierci i wzgardę swoją w oczy wam 
rzuci”. ■*- „Jestem — mówił dalej — cz.on- 
'ciem Organizacji Bojowej, co z dum 
■twierdzom. Kiedym mayrn chłopaczkiem 
io szkółki chodzić zaczął, kiedym dozna 
wielkiego ucisku i upokorzenia za to jedy­
nie, że pilskim by'em dzieckiem — zniena­
widzi em was, boście Ojczyzn? moją naje­
chali i splugawili. A kiedy później zgłosi em 
i: do znajomych mi członków PPS i ch.'ć 

moją do wstąpienia do Bojówki oświadczy- 
em. — „Parni taj ! — ostrzegali mnie — 
■o ci • czeka — najbliższym kresem dla cie­
bie jest wi zienie, tortury i śmierć”... Wszy- 
■tkie te konsekwencje przyjąem, Wstąpi- 
em do Organizacji. Zabija em was, dzia'a- 
i c z polecenia m"jej rewolucyjnej w'adzy. 
Me nie sgd'cie, aby my byli lud’mi chci­
wymi krwi i śmierci. Przeciwnie — cenimy 
ycie, chcemy, by dla wszystkich w pog - 
Izie i szcz :ściu upywalo. Ale pchną a nas 
ta krwawą drogę przez was wywołana kc-

J. W.

Na tle niedołęstwa reżymu 
uwydatnia sie 

przedsiębiorczość i energia 
mieszkańców

Na wypalonych i wyszczerbionych ulicach 
Warszawy coraz gęściej stają tusztowania. 
Mieszkańcy stolicy — mimo niezliczonych tru­
dności stawianych przez biurokrację — z nie­
słabnącym zapaiem korzystają z każdej możli­
wości odbudowy któregoś domu czy którejś z 
ulic.

Oto, jak w miesiącach letnich wyglądały 
race budowlane w kilku punktach Warsza­

wy :
Na opustoszałym dotychczas Nowym świę­

cie powstają 23 kamienice, w większości z 
.mcjatywy prywatnej, która dla ich wzniesie­
nia przeznaczyła ponad 350 milionów z,otych. 
Na Mokotowie odbudowano szkolę im. Woro­
nicza, pamięlną z zażartych walk powstan- 
zych.

W rynku Starego Miasta w lipcu tozpoczęto 
odbudowę kamienic Batyczków, Schdclt.n 
gow i „Pod Murzynk.em”, w któiych w rc 
ku przyszłym uruchom.one zostanie Muzeum 
m. Warszawy. Odbudowę „Baryczków” prze 
prowadza, własnym kosztem firma Brać.; Jabł- 
kowsklch. Jednocześnie wysiłkiem społeczeń­
stwa przeprowadzane jest w bieżącym miesią­
cu oczysz.czan.e szeregu ul.c Starego Miasta 

gruzów 1 częściowe uruchomienie sieci wo­
dociągowej.

Zrzeszenia kupieckie zgłosiły gotowość od- 
remon.owania własnym kosztem Hal Mirow­
skich. Zarząd Miejski odrzucił jednak tę ini­
cjatywę i zamierza, urządzić tam zajezdnię 
autobusów. Rozpoczęte przed dwoma miesią- 
ami prace w tym k.erunku nie dają widocz­

nych wyników i Hale nadal świecą szczerba- 
i murów.
W odbudowie znajduje się gmach PKO, któ­

rego parter i pierwsze piętro mają być odda 
e do użytku w pierwszych m.esiącach przy­

szłego roku- Rozpoczęto prace nad zabezpie­
czeniem gmachu Opety i Teatru Narodowego. 
Remontuje się k.lka gmachów Politechniki. 
>V pełnym toku są prace nad odbudową ko­
ścioła św. Krzyza. Usunięto już gruzy z Ka­
tedry św. Jana.

W bieżącym roku zostanie całkowicie od­
remontowana Brama. Grodzka, Zamku Kró­
lewskiego, co ma stanowić symbol rozpoczę­
cia prac restauracyjnych całego Zamku. Osta­
tnia część Pałacu Pod Blachą jest na ukończe­
niu, a w jednym z jego skrzydeł znajduje już 
pomieszczenie Archiwum Akt Dawnych. W 
końcowej fazie znajduje się remont Pałacu 
Łazienkowskiego.

Czy IRO będzie naśladować
metody

Poważne zaniepokojenie panuje w polskich 
sferach uchodźczych w Palestynie i w Liba­
nie w związku z pierwszymi ki okami w dzie­
dzinie opieki nad nimi instytucji międzyna­
rodowej IRO, której „komitet przygotowaw­
czy” objął od 1 lipca funkcje poprzednio 
sprawowane przez UNRRA.

W odróżnieniu od UNRRA — której naczel­
nym zadaniem była repatriacja jak najwięk­
szej liczby D.P’sów do krajów ich pochodze­
nia, IRO w statucie swoim przewiduje w pier­
wszej linii rozmieszczenie uchodźców do repa­
triacji się nie nadających. W związku z tym, 
uchodżtwo oczekiwało od tej instytucji głów­
nie dwóch rzeczy :

1) wydawania dokumentów uchodźczych za­
stępujących paszporty, a na które emigrujący 
uchodźca mógłby otizymać potrzebne wizy,

2) pomocy i rady w kierunku znalezienia 
miejsca os.edlenia i pracy oraz finansowej 
pomocy w wyjeżdzie do kraju osiedlenia.

Tymczasem już pierwsze zarządzenia i wy­
powiedzi personelu IRO zdają się wskazywać, 
ż instytucja ta zamierza zastosować wszelkie 

środki nacisku, namowy i zastraszenia, aby 
jak największą ilość uchodźców zmusić do 
repatriacji, ą że natomiast nie zamie.za by­
najmniej zajmować się rozmieszczeniem i za­
trudnieniem ich, a nawet tym którzy na włas 
ną rękę potrafili sobie załatwić wizy immi- 
gracyjne do różnych krajów, w których mogą 
znaleźć pracę zarobkową, uniemożliwia lub

UNRRA ?
utrudnia zrealizowanie ich planów osiedleń­
czych.

Stwierdzić należy, iż uchodźcom, którzy z 
przyczyn istotnych nie chcą i nie mogą po­
wrócić do kraju, IRO zamyka drogę zarówno 
do wszelkiej emigracji jak i do uzyskania pra­
cy zarobkowej, pozwalającej na usamodziel­
nienie się od wszelkiej międzynarodowej, czy 
innej „oobroczynności" zas.łkowej. Nie posia­
dając dokumentu, czy paszportu na który u- 
chodżca mógłby otrzymać wizę emigracyjną 
do danego kraju, ani też osob.stych środków 
finansowych na zapłacenie sob.e pizejazdu 
do kraju osiedlenia, skazany jest na. przymu­
sowy bezczynny pobyt w Palestynie, czy Li­
banie, tak długo, dopóki — również przymu­
sowo — nie wywiozą go do obozu, w którym 
już w ogóle nie będzie miał możliwości zna­
lezienia pracy, czy uzyskania wizy do kraju 
osiedlenia, pozbawiony zarówno swobody ru­
chów jak i środków finansowych na jakąkol­
wiek inicjatywę w tych kierunkach.

Stan stwarzany w ten sposób przez IRO stoi 
w. jaskrawej sprzeczności zarówno z jego sta­
tutowymi założeń.ami i celami, jak i z ele­
mentarnymi nakazami — nie tylko humanitär 
ryzmu — a'e wszelkiej log ki. Celem bowiem 
państw, które instytucję IRO powołały do źy- 

'cia 1 które ją finansują, było rozładowanie i 
rozmieszczenie nie nadających się do repa­
triacji uchodźców tak, aby przestali być cię­
żarem, a stali się elementem konstruktyw­
nym i pożytecznym, a nię ich złamanie f.zy- 
czne i moralne.

Biedna Polska została 
„światowym laboratorium 

jednolitofrontowym”
W Warszawie zaczął się ukazywać nowy 

miesięcznik polityczny p. t. „Lewy Tor ’. U- 
ruchomienie tego p.sma pozostaje w związku 
z kampanią' propagandową, zmierzającą do 
likwidacji F. PPS a oficjalne jego zadanie 0- 
kreślane jest jako pogłębianie „zagadnień je­
dnolitego frontu”. Na łamach tego pisma za­
mieszczają swe artykuły działacze PPR i F. 
PPS.

W ostatnim numerze „Lewy Tor” trium­
falnie zapewnia, że w koncesjonowanej PPS 
jednolitofrontowy trzon partyjny „zwycięsko 
odparł ataki zjednoczonej reakcji 1 kołtune­
rii”. Jednocześnie pismo stwierdza chełpi wie: 
„Polska w chwili obecnej — to światów® labo­
ratorium je-dnolltego frontu”, na które rzeko­
mo patrzą masy zorganizowanego świata pra­
cy w całym świecie burżuazyjnym.

URZĘDNIKÓW FEDERALNYCH (t. Zn. ogól- 
no-państwowych, poza stanowymi) w Stanach 
Zjednoczonycn było w r. 1916 — 438.000, w 1926 
— 528.000, w 1936 — 824-000, w 1946 — 2.766.000.

SPECJALNA KOMISJA, powołana przez 
Trumana, stwierdza, że Rosja wydaja na „ba­
dania naukowe” 1,2 miliaida d"oiarów rocz­
nie, t. j. o 200 milionów wicej mż USA. Po- 
n eważ od tych badań należy los Ameryki, 
należy wydatki podnieść do 2 miliardów rocz­
nie.

400 FAŁSZERZY BANKNOTÓW, zatrudnlo 
nych przez Niemców w jednym z obozów, po 
UrtOiniemu przez wojska ameiykańskie roz­
biegło s.ę i dz.ś w różnych częściach Europy 
usiłuje puszczać w obieg uratowane falsyf - 
katv. Aariość znaiduiący h s ę w obiegu fał­
szywych funtów oblicza się na 2no do 300 ty­
sięcy, fałszywych dolarów na 2 miliomy. 
Część ich dostała się do USA za. pośrednict­
wem turystów.

LEKARZY w Polsce było przed wojną '1 na 
2.500 mieszkańców, obecnie jest 1 na 3.500. W 
Europie Zachodniej s'osunek ten przeciętnie 
wynosi 1 na. 800. Według obliczeń reżymowe­
go m.nisterstwa zdrowia przy obecnym sta­
nie szkolenia poziom 1 lekarza na 2.000 miesz­
kańców osiągnięty zostanie dopiero w latach 
1953-54.

SZCZE8LIWIEC Z ALBERTY. Jeden z pol­
skich farmerów w Ameryce (stan Albę, ta) 
stał się n.eoczekiwan.e zamożnym człowie­
kiem. Na farmie jego, gdzie c.ężko pracował 
od 13 lat, wykryto złoża nafty i towarzystwo 
naftowe już wywierciło jeden szyb, za któ y 
p. Przystał (tak się nazywa ów Polak) otrzy­
muje dziennie 58,40 dolarów udziału. Po wy­
kopaniu dalszych szybów szczęśliwiec mo;e 
liczyć na dzienny zarobek ponad 200 dolajów.

DOBRA INFORMACJA. „40 tysięcy żołnie­
rzy Andersa uzbrojono i umieszczono w obo­
zach koło Hamburga w amerykańskiej stie-

fie Niemiec". Skąd ta rewelacja? Poda.je ją 
oczyw.ście „Kiaanaja Zwiedza", nie trosz­
cząc się o to, że me ma w tym słowa, praw­
dy.

WŁOSKI GENERALNY PROKURATOR za 
rządził dochodzenie w sprawie zaginionego 
sKarou, sKonl skowanego Mussolin.emu pizy 
jego próbie ucieczki do Szwajcarii. Skarb 
skradał s.ę z 36 kg. złoia i kuku skrzynek 
z dew.zami i klejnotami. Według jednej z 
wersji rozdrapali go partyzanci, według in­
nej — zabrali komuniści włoscy.

WŁOSKI KOMUNISTA Vanni, wróciwszy 
z Rosji po 8-letnim pobycie, ogłosił w „11 
Tempo” oświadiczen.e, w którym powiada, 
ze nadal jest komunistą, natomiast ZSRR 
jest „n.e-komunistyczny, totalitarny, mili- 
tarystyczny 1 imperialistyczny”. Przez cały 
czas żył wraz z innymi cudzoziemcami pod 
nadzorem policyjnym, a przed wyjazdem 
był bez końca przesłuch.wany przez NKWD 
i byłaby wystarczyła jedna n.eoględna uwa­
ga, by mu na. wyjazd nie pozwolono.

Tramwaje, parki i wodociągi 
otrzymują ordery

W Sowietach panuje obecnie istny szał, or­
derów, tytułów i „honorów”. Moskiewska 
Orderu Lenina „Prawda", zamieszcza np. 
w numerze z dnia 7 wrze nia rb. — poświ • 
conym upamiętnieniu SOO-lecia Moskwy foto­
graf; z Akademii, która odby a si; w „Pań­
stwowym. Akademickim Orderu Lenina 
Wielkim Teatrze Związku SRB”. Na akade­
mii tej ogłoszono odznaczenia orderami — 
ślacji wodociągowych, gazowni, tramwa­
jów, kolejki podziemnej a nawet... parku I

Tak wi c „Centralny Park Kultury i Od­
poczynku im. Gorkiego" odznaczony zosla> 
orderem Lenina, tramwaje moskiewskie o- 
'rzyma y order Czerwonego Sztandaru Pra­
cy, Stalinowska stacja wodociągów mos­
kiewskich — Order Wojny Ojczyźnianej 
pierwszej klasy, itd., itd.

25.000 SZTUK BYDŁA i 6.000 cieląt musia­
no wybić w Danii w ciągu tygodnia z powo- 
diu posuchy i braku paszy.

■
HOLENDERSKIE DIAMENTY, skonfisko­

wane w r. 1942 przez Niemców i przecho­
wywane w Arnheim, wracają do swych wła­
ścicieli. Pierwszy transport zawierał 17.000 
karatów.

RYBACY niemieccy, dokonujący połowów 
na północ od Bornholm, powrócili z ciężki­
mi objawami zatrucia i opaizeniami rąk i 
nóg. Jak się okazało, w tej okolicy Rosjanie 
zatopił; w morzu pociski gazowe, pochodzą­
ce z zapasów armii niemieckiej. Poprzednio 
ogłaszali pozycję zatopień amunicji, ostat- 
n o przestań ją określać. Ryby, pochodzące 
z tych połowów, musiano wysłać do fab.yk 
nawozów.

Nasze gratulacje
koledze w Indiach !

Z datą 6 wrze'nia ukazał się setny numer 
„Polaka w Indiach”, tygodnika Zjednocze­
nia Polaków w Indiach w osiedlu polskim 
Valivade w księstwie Kolhapur. Czasopis­
mo to założone swego czasu przez delegatur 
polskiego ministerstwa opieki spo ecznej w 
Bombaju ukazuje si? już piąty rok, prowa­
dząc akcj; informacyjną wśród uchodźców 
iiolskich w Indiach i docierając do wszyst­
kich ośrodków emigracji.

Na podkre lenie zasługuje fakt, że „Polak 
w Indiach" jest drukowany we własnej, 
polskiej drukarni za'ozonej w osiedlu stara­
niem S'użby Pomocy Katolickiej Polakom 
N.C.W.C. Spod prasy lej jedynej drukarni 
naszego cywilnego uchodżlwa wojennego w 
krajach zamorskich, wyszło już kilka poży- 
'ecznych wydawnictw książkowych z dzie­
dziny religii, historii, geografii, pedagogii i 
harcerstwa.

Cyfry, nad którymi warto 
pomyśleć

Stanisław Podlewski daje w prasie krajo­
wej „Próbę b.lansu strat powstania warszaw­
skiego”. Oto najważniejsze cyfry : w godzi­
nie „W" siły powstańców wynosiły 700 plu­
tonów czyli około 40.000 ludzi,' w tym 6.000 ko- 
b et. Stan uzbrojenia : 1.475 (!) karabinów, 97 
rkm, 20 ckm, 35.000 granatów własnej produk­
cji.

W chwili wybuchu powstania, stan uzbroje­
nia A. K. równał się sile jednego, najwyżej 
dwóch batalionów. W okiesie trwania pow­
stania zdoby.o 5 czołgów, 2 samochcdy pan­
cerne, 7 moździerzy, 150 km, 27 panzertaus- 
tów, 118 pm i 416 karabinów powtarza nych.

Zniszczorę około 300 czołgów, samochodów 
I dział szturmowych.

Straty N emc.w wyniosły około 20.000 za­
bitych i rannych.

W przedostatnim tygodniu walk armia pow­
stańcza. liczyła 32.000 ludzi, w tym w pierw­
szej linii 18-000. Zabitych zostało około 13 000 
ludzi, około 6000 zostało rannych. Liczba 
wszystkich zabitych, łączn e z ludnością cy­
wilną, około 200.000 ludzi. Slraty majatku na­
rodowego — 70 proc.

Trudno, rzecz prosta, w tej chwili spraw­
dzić miarodajnie ścisłość tych cyfr. Niemniej 
cenna to inicjatywa p.erwszego’„bilansu”.

HUMORU
Wymowny list

Żołnierz polski wyjeżdżał z Anglii do Kra­
ju.

Żegnający go przyjaciel prosił :
— Napisz mi jak tam jest naprawdę...
Zmy lny żołnierz odparł:
— Poco pisać ? To moi,, h.jć oioho-pinc- 

ne. Przy lę ci moją fotografię. Jak wszystko 
jest w kraju O’Key — to będę w pozycji sto­
jącej. A jak poczuj? w kraju swąd — to na 
zdj,ciu będę siedział na krześle.

— Świetnie. Adiu I Czekam.
Przyszedł list z Polski. Przyjaciel rozdarł 

gorączkowo kopertę. Wypad a fotografia.
Przedstawiała żołnierza leżącego na 

wznak. •
Wybieg

Naiwniak kwiczy:
— Cóż za wspaniały, uczciwy, skromny 

człowiek. On się sam przyznaje do swych 
ma'ych grzeszków .. •

Filozof szepcze:
— Cóż za hipokryta I Przyznaje się do 

ma'ych grzsszków, by ludzie nie podejrze­
wali, że wciąż pope.nia wielkie i ciężkie 
grzechy I

•

Co trudniejsze?
Często słychać urągliwe !
— To b azen! On tylko śmieszy ludzi...
— Czyzby ? Byle dureń, byle okrutnik, 

byle dyktalor potrafi sprawić, by ludzie pła­
kali.

— Sprawić, by si; śmiali — jest jednak 
większą sztuk. (K. Z. — Dz. P. i Z. P.)

Jan KWAPINSKI

KARTKI Z PAMIĘTNIKA
(Ciąg dalszy)

Było o tyle przyjemniej, że mieliśmy dach 
nad gtową, kry y g Q ami i pod.ogę.

Rozlokowanie by.o bardzo trudne, bowiem 
w małym baraku mu.iało pomieścić się 21 
osób iaK, że na osobę przypadało na pry­
czy tylko 40 cm.

We wrześniu była j’uż ciężka zima w na­
szym posioiku. Mroź dochodził do 35 st., za­
częliśmy więc intensywnie zaopatrywać sit, 
w opal, który można było zdobywać w taj­
dze bez żadnej kon.roli i bezpłatnie.

W drugiej poiowie września sprowadzono 
do naszego po dołka ciepłą odzież, t.zw. „fu- 
fajki", były to .watowane spodnie i kurtki, 
lekkie i cieple. Ci, co pracowali na dworze, 
a szczeg lnie w tajdze, otrzymali ponadtc 
t.zw. „walonki”. Walonki ralowaiy pracu- 
j icych w le ie od przemarzania, ale otrzy­
mać je było bardzo ciężko dla niepracujących. 
Nieote.y, mimo usilnych moich zabieg >w 
nie uda to mi się nabyć walonek, nalomiast 
w drodze wyjątku pozwclono mi kupić spo­
dnie i fufajkę, jak również ciepłą czapkę.

Życie w na zym posiołku było monoton­
ne, dzień krótki i noc długa, a ponadtc 
przytłaczała beznadziejność. Długie tygod­
nie zabiegaliśmy o prawo do nabycia gaze­
ty, która wychodziła w miejscowości, od­
dalonej o 65 km. od naszego posiolka. Cót 
to byia za radość, gdy pozwolono nam za­
prenumerować na dwóch stroniczkach dru­
kowaną miejscową gazetę, „Aldański Wie- 
stnik". Nie było to pismo zawierające du­
żo informacji, ale w każdym razie dowia­
dywaliśmy się o przebiegu wydarzeń na 
świecie. Od czasu do czatu podawano nawet 
streszczenie informacji o wydarzeniach po­
litycznych w Stanach Zjednoczonych i w 
Anglii. Cytowanie przemówień Churchilla, 
względnie Roo.',evlla było dość częste. Zyli - 
my nadzieją i prawie wszyscy byliśmy

przekonani, że sielanka, zapoczątkowana w 
październiku 1939 r. pomiędzy Rosją a 
Niemcami zbliża się ku końcowi. Wypo­
wiedzi tych Rosjan, którzy byli wolnymi 
ludźmi, t.zn. łych, którzy dobrowolnie zg.o- 
sili się z Centralnej Rosji do pracy w Kia- 
ju JaKuckim, by,y bardzo charakterystycz­
ne. Niemal wszyscy twierdzili, że wojna 
między Rosją a Niemcami jest nieuniknioną.

Po jakiś trzech miesiącach nawiązałem 
koniaki z jednym z czołowych robotników 
w tym posio.ku, który dawał mi do czyta­
nia „izwestja". Wprawdzie naświetlenie 
sytuacji było tendencyjne, tym nie mniej 
zawierały dużo inlormacji politycznych, 
„zczegolnie jeżeli chodziło o sytuację w Ro­
sji.

Tajga zimą jest malownicza. Wspaniale 
wygl^uają obsypane śniegiem sosny, świec­
ki 1 jodty. Pięany krajobraz uzupemia.y 
smda reniferów, które, wychodzimy z tajgi 
do posiołkow w poszukiwaniu jedzenia. Re­
nifery na ogół, mimo że żyiy w stadach, 
nie czyniły nikomu krzywdy. Zwierzę.a ie 
w zimie zatrudnione są przy przewożeniu 
drzewa z tajgi do okolicznych po„ioikvw. 
Dzień zaczynał się o 10-ej rano a kończył o 
4-ej popo.udniu. Słońce wielką ognistą ku­
lą wydobywało się jak gdyby z tajgi, robi- 
,u le.cKi saręt ku zachodowi i po paru godzi­
nach znikało. Pisząc o tajdze, pragnę uodać, 
że w kraju tym są wspaniale stada bia- 
ych kuropatw, zajęcy i innej zwierzyny, 

przystosowanej do miejscowego klimatu. 
Znajdują się tam także niedźwiedzie i lisy.

Posiołek nasz leżał na 700 mtr. ponad po­
ziomem mo.za. Chodząc po tajdze, przy­
pomina.em sobie wspaniałą książkę W. Sie­
roszewskiego „Piętnaście lat w kraju Jaku­
tów”. Myolalem wówczas: 15 lat! Czy uda

się nam wcześniej wydostać z tego piękne­
go, ale tak szalenie obcego kraju. Nie przy­
puszczałem w te rnro.no dni, ze nawet ,a 
graniczona wolność niebawem skończy się 
la mnie i że znów dostanę się do więzie- 

1 rq7em w k^aju .irkuckim!
Wydawało się, że w oddaleniu o prawie 

oj u.aju niepuuze„ne juz jest 
więzienie. Ale przekonaliśmy się szybko, że 
lie wyslarcźy być rzuconym w tajgi Ja- 
tuckiego kraju, że i tu są więzienia, jest 
NKWD i cały aparat gwałtu i uciśKu.

WIOSNA W TAJDZE
Przez dziewięć miesięcy przyroda skuta 

jest mrozem i pokryła śniegiem na wyso­
kość 3 metrów. Nagle, jak gdyby pod ude- 
zeniem różdżki czarodziejskiej, 15-go ma­

ja słońce wschodzi już wysoko i rozpoczy- 
ia walkę z mrozem i śniegiem. Mrćz zała­

muje się i śniegi zaczynają błyskawicznie 
opnieć. Z giry płynie kaskadami woda, 
rwa to zaledwie 5—3 dni i już w 7-ym dniu 
ajga jest okwieciona, zielona i ubarwiona 
w.zystkimi kolorami tęczy. Pod śniegiem 
iyla zieleń i kwiaty i widać je teraz odrazu 
■v całej okazałości.

Jak już powiedziałem poprzednio, wg. 
naszej oceny stworzonej na podstawie roz­
mów z wolnymi ludźmi, którzy przyjechali 
z Rosji, sielanka rosyjsko-niemiecka zbliża- 
a się milowymi krokami ku końcowi.

I oto trzynastego czerwca 1941 r., jak, 
grom z jasnego nieba, agencja Tassa og.o-' 
dla długi, zawiły i bałamutny komunikat, 
ctóry rzucał dość interesujące światło na 
niemiecko-rosyjskie stosunki. Komunikat 
stwierdzał: „że od czasu przybycia amba- 
;adora brytyjskiego Cripsa do Moskwy 
mszczane są słuchy w prasie angielskiej, 
jak również i w prasie innych krajów, że 
rzekomo wojna między Związkiem Sowiec­
kim a Niemcami jest nieunikniona. W rze­
czywistości pogłoski te są nieudolnym wy­
mysłem propagandy wrogiej, zarówno wo­
bec Zwiozku Sowieckiego, jak i wobec Nie­
miec. Niemcy szanują warunki paktu so­
wiecko-niemieckiego tak samo skrupulatnie 
jak i Związek Sowiecki. Dlatego też, zda­
niem miarodajnych kół sowieckich, póglo- 
iki, wg. których Niemcy jakoby zamierza­
ły zerwać ten pakt i zaalakować ZSRR są 
pozbawione wtzelkich podstaw".

Dziś jest już wiadomo, że przed wybu-

chem wojny niemiecko-rosyjskiej Churchill 
odrzegał Rosję o gotującej się przeciwko 
niej agresji niemieckiej. Wzdłuż frontu so­
wieckiego zaczęły się koncentrować dywizje 
niemieckie. Prasa sowiecka nie mogła po­
miń ić tego faktu milczeniem, to też uka­
zywały się na ten temat fantastyczne wy­
powiedzi oficjalne. Tłumaczenia prasy so­
wieckiej, jeżeli chodzi o powody tej koncen- 
racji, były tak dziwne, że trudno o nich 

nawet dziś — po zakończeniu wojny — 
pokojnie jiisać, bo na przykład w jednym 

z numerów „Prawdy” i „Izwestji” ukaza- 
y się artykuły, tłumaczące zjawisko kon­
centracji dywizji niemieckich na linii fron- 
u niemieckiego w ten sposób: Niemcy po 

zajęciu Bułgarii i po pokonaniu Grecji i Ju- 
go iławii nie mają co robić z wojskiem i 
llatego przerzucili je do Polski. Czerwona 
armia zaś przeprowadza swoje zwykłe ma­
newry, przy użyciu całego taboru kolejo­
wego i drogowego.

Col służalczego było w tym wysilaniu sir 
komisarzy sowieckich na wszelkie możliwi 
iprzejmości i grzeczności wobec Niemiec. 
Miesiąc, który poprzedził agresję niemiec­
ką był najbardziej owocny, jeżeli chodzi c 
współpracę gospodarczą pomiędzy Sowiela- 
mi a Rzeszą. Nie pomog y umizgi, nie po­
mogły haniebne oświadczenia o wspćlnn 
przelanej krwi w walce z „pańską Polską”, 
bo oto wcze :nym rankiem w niedzielę' 22 
izerwca 1941 r., a więc w niespełna dzie­
więć dni po tym upakarzającym komuni­
kacie Tassa, ambasador Rzeszy w Moskwie 
'nr. von Schulenburg, jeden z twórców pak- 
u niemiecko - sowieckiego, przybył na 

Kreml i odczytał Mołotowowń zawiadomie­
nie, że wojska niemieękie otrzymały rozkaz 
wkroczenia na terytorium sowieckie. „A 
więc to jest wojna", powiedział Mołotow. 
„Czy sądzi pan, żeśmy zasłużyli na to?"

Tak skończył się kazirodczy związek po­
między faszyzmem a komunizmem.

W tym czasie w Rosji panowało przeko­
nanie, że Wielka Brytania nie przyjdzie 
Rosji z pomocą. Churchill i Roosevelt po­
łożyli kres niepewności i obawom Rosji, 
wierni postanowieniu, że należy wszystko 
poświęcić dla obalenia hitleryzmu. Depe- 
■ze wymienionych mężów stanu, zapowia­
dające pomoc Sowietom, przyjęte byiy 
przez naród rosyjski z ulgą i radością.

Pancerne armie niemieckie przełamały 
szybko front rosyjski i strategii rosyjskiej 
na nic się nie przydało wdarcie głęboko 
na terytorium PoLki, którą rozdarto wspól­
nie z hi lerowskimi Niemcami.

Jakkolwiek mogliśmy oceniać te wyda 
rżenia, do pewnego słupnia odczuwaliśmy 
jednak satysfakcję, że przewidywania na- 
..ze były słuszne, tak zresztą jak i państw 
zachodnich.

Cóż robi rząd sowiecki po wybuchu woj­
ny z Niemcami w stosunku do tysięcy Po- 
ląklów, deportowanych i wywiezionych w 
ajgi syberyjskie i t.zw. północne okręgi Ro­

sji Sowieckiej? Olo wybitnych polskich 
działaczy politycznych aresztuje się w po- 
óołkach i ściąga się z pracy Polaków do 
ijaraków. Mieliśmy wrażenie, że obawiano 
się nas, przymusowo deportowanych do 
oozbrzeżnych obszarów rosyjskich. A prze­
cież Polacy byli narodem, który pierwszy 
sławił czoia Niemcom i którzy rwali się 
do walki z Niemcami, zapominając wspa­
niałomyślnie o upokrzeniach i lekceważe­
niu, z jakimi spotykali się ze strony poli­
cji politycznej rządu sowieckiego.

W naszym posiołku komendant zwołał 
zgromadzenie (miting) dla Rosjan. Ze wszy­
stkich baraków zwrOcono się do mnie, 
abym interweniował i aby nam pozwolono 
uczestniczyć w owym zgromadzeniu, bo­
wiem brak zaproszenia obywatele pokcy 
odczuwali, jako obelgę. Zwróciłem się za- 
.em do komendanta posiolka z zapytaniem, 
dlaczego nam nie pozwalają jviąć udziatu 
w tej manifestacji amy-niemieckiej. Odpo­
wiedziano mi, że za godzinę powiadomią 
nas o decyzji. Jak widać, komendant mu- 
siał zasięgać opinii swoich przełożonych 
władz. Po godzinie otrzymałem wiadomość, 
która lotem błyskawicy przeszła po bara­
kach, że możemy uczestniczyć w tym zgro­
madzeniu.

Po otwarciu zebrania zostało odczytane 
przemówienie Mołotowa i uchwalono rezo­
lucję okolicznościową. Manifestacja anty- 
niemiecka zakończyła się tak szybko, że' 
wzbudziło to dziwny nastrój wśród obywa­
teli polskich.

ARESZTOWANIE
Następnego dnia rankiem ja i kilku in­

nych zostaliśmy aresziowam. Powiedzia­

łem oficerowi, który piz.iiyl z milicją z 
Aldanu ze specajlnym sędzią śledczym, że 
areszt ten jest chyba tragiczną omyłką; że 
jest aktem niedopuszczalnym i nieprzyzwo­
itym w stosunku do nas. Na to ów oficer 
NKWD wzruszył ramionami, mówiąc, że 
>n też nie rozumie tego aresztowania. Po- 
:io!ek nasz był wstrząśnięty tym faktem i 
zarazem bardzo zaniepokojony. Po kilku go­
dzinach pobytu w lokalu komendanta po- 
aolka znów powędrowałem do więzienia, 
'ym razem sowieckiego. Pędzono nas osiem 
kilometrów do Odkrytego. W Odkrytym 0- 
czekiwały na nas dwa wozy ciężarowe; 
wśród aresztowanych znalazł się również 
kierownik pracy w lesie, obywatel rosyj­
ski, z pochodzenia Niemiec. Siedząc w cię­
żarówce, Antoni Pająk, były poseł na Sejm 
członek PPS powiedział: „cóż chcą z nas 
izpiegów niemieckich zrobić?" Na to odpo­
wiedziałem twardo: „trzymajcie się, to im 
•ię nie uda, nie wyobrażam sobie, by nas 
'utaj wtrącono do więzienia, wtedy gdy na- 
;za armia walczy na zachodzie i gdy ma­
my własny Rząd w Londynie”. Na to Pa­
jąk pesymistycznie powiedział: „nie zapo­
minajcie, że znajdujemy się zarówno od 
Anglii, jak i od Kraju bardzo daleko. Od 
Kraju dzieli nas 10.C00 km, a przecież zna­
my ich metody”.

Kierowca siad! przy maszynie i ruszyliś­
my do Aldanu, odległego od posiolka o 65 
km. Pod wieczór przybyliśmy na miejsce,. 
Otworzyły się wrota więzienne, zatargało 
coś wewnątrz, zacisnąłem jednak zęby * 
postanowiłem trzymać się na wodzy, bo­
wiem obok mnie byli ludzie, którzy po raz 
pierwszy widzieli więzienie.

Kolejno wywoływano nas do kancelarii- 
Po bardzo szczegółowej rewizji zabrano 
nam wszystko i zaczęto po kolei wprowa' 
dzać do cel. Otworzyły się drzwi malej celn 
półtora metra szerokości i trzy metry dłu­
gości. Przy ścianie sta'a drewniana prY' 
cza bez siennika. Klucznik NKWD-ista zwro 
cii się do mnie z pouczeniem: „Proszę kła»1- 
:ię spać, gdy będzie pan o coś prosić, pr°' 
szę mówić szeptem; celę trzeba utrzymY' 
wać w czystości".

(Dalszy ciąg nastąpi}
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Warszawa
W dniu 27 września upłynie osiem lat od ków — rodzić się w nas musi przekonanie.

chwili, kiedy to Warszawa — po trzech ty­
godniach bohaterskiej obrony przed Niemca­
mi — poniechała dalszego oporu i złożyia 
broń. Przed ośmiu lały — odrzuceni dopie­
ro przez los od brzegów Ojczyzny — nie prze­
czuwaliśmy nawet wstrząsów, jakie nas na 
tułaczym szlaku jeszcze czekają. Żal głębo­
ki, z rozpaczą prawie graniczący, spla.ał się 
u nas wtedy z uczuciem dumy. Przez Izy 
patrzyliśmy na ówcze.me ruiny i zgliszcza, 
na Zamek Królewski, leżący w gruzach, na 
pokaleczone szkielety pałaców, teatrów, po­
mników przeszłości — na zmiażdżony, zdru­
zgotany Nowy Świat, czy na rumowiska u- 
licy świętokrzyskiej. 1 zdawało się nam 
Wówczas, że lo już szczyt ludzkiego poświę­
cenia i że nigdzie bohaterstwo nie może juz 
sięgnąć wyżej. Ale — minęło parę straszli­
wych wojennych lat. Przyszedł rok 1944, a 
z nim przysziO powstanie sierpniowe. 1 oto 
odsłoniła się przed nami prawda jeszcze 
większa — prawda nieporównanie głębsza- 
Warszawa w walce o swoją wciność prze­
stała w og .le istnieć. Wrzesień z przed ośmiu 
lat — mimo całej swej grozy — był tylko 
nikłą, bladą zapowiedzią lego, co przynieść 
miał ostatni okres tej barbarzyńskiej woj­
ny.Błąkają się po świecie różne w tej tragicz­
nej sprawie sądy i wyroki. Boha,ers«wo 
sprowadza się na poziom zbrodni, poświę­
cenie na poziom ślepej głupoty. Ale przecież 
nie powstańcy * Warszawę burzyli. Oni ją 
tylko wydzierali z rąk wroga i przed wro­
giem jej bronili. A burzy y ją nie tylko nie­
mieckie czołgi, bomby i miotacze ognia. Bu­
rzyła ją również tragiczna — całkowi.a 
bezradność Zachodu i niezachwiana, nie­
wzruszona bezczynność Wsch.du.

Gdy się wmyolamy w ten ponury, posęp­
ny i jakżeż tragiczny splot przyczyn i skul-

że ten okrutny wyrok — wyrok zagłady — 
wisiał nad Warszawą od 150 lat, od chwili 
pierwszego rozbioru Rzeczypospolitej. I jeśli 
Warszawa ocalała w poprzednich etapach 
naszej nieustępliwej walki o wolność — w 
insurekcji Kościuszkowskiej i w powstanii 
listopadowym — to stało się tak tylko dzię­
ki temu, że żołnierze Suworowa czy Paskic- 
wicza nie znali jeszcze czołgów, samolotów, 
bomb i miotaczy ognia, że mieli tylko kara­
bin i' bagnet — narzędzie niedoskonałe — 
którym można było dokonać rzezi Pragi, ali 
murów zburzyć nie sposób.

Warszawa legia dziś w gruzach. Legła nii 
dlatego, że garść rycerzy o niezłomnym mę­
stwie porwaia się na czyn „szaleńczy”. Wa - 
szawa zginę.a, bo dla odwiecznych wrogóv 
narodu polskiego była centralnym ogniskicn. 
jego sil — słońcem, od którego rozchodzi,} 
się na cały kraj promienie mocy narodowej 
Wrug sądził, że ze stosów gruzów warszaw­
skich łatwiej bęlzie pętle na ‘szyję narodi 
narzucić i łatwiej będzie nim rządzić. W te. 
nadziei wrogowie skazali Warszawę na za- 
g.adę. Mury zostały zburzone — miasto prze­
kształcone na cmentarz. Ale moc, która w 
nim tkwiła, — wzrosła, siła jego promie­
niowania na kraj i naród nie zmalała, prze­
ciwnie — zwielokrotniła się, spotężniała.

Dziś wobec gruzów warszawskich — w o- 
bliczu najdroższego cmentarzyska, nie myd­
limy o nowym „szaleństwie". W dzisiej­
szych warunkach byłoby to krokiem ku sa 
mobójstwu. Rozumiemy, że złożenie bron 
jest w dzisiej zych warunkach koniecznoś­
cią. Ale rozumiemy też, że kapitulacja we 
wnętrzna jest gorsza stokroć w skutkach oc 
kapitulacji zewnętrznej.

I dlatego trwamy w wierze, że wróg odej­
dzie — że odejść musi.

Słowacki mówi
DO MATKI

Zadrży ci nieraz serce, mi'a matko moja, 
Widzie powracających i u askawionych: 
Klić b 'dziesz, że lak twarda bij a na mnie 

zbroja,
I tak wielkie wytrwanie w zamiarach 

szalonych.

Wiern że wróceniem moim lat - bym ci 
przysporzył;

Wszakże, gdy cię spytają, czy twój syn 
powraca,

Mów ’ sun twój na sztandarach, jak pies, 
si; położył,

I choć wołasz, nie idzie; oczy tylko zwraca,

Oczy zwraca ku lobie... wiwej nic nie może, 
Tutko spojrzeniem tobie smutek swój 

a tłumaczy;
Lecz woli tułaj konać, niż iść na obrożę, 
Bo woli zamiast hańby- pić czarę rozpaczy!

Powtarzamy raz jeszcze :
Ogłoszenie
w sprawie demobilizacji

żołnierze z Oddzałów Polskich we Fran­
cji, podległych Polskiej Wojskowej Misji Li 
kw dacyjnej, przebywający na długotermino­
wych urlopach , dotąd nie zdemobilizowani, 
pirwinni jak najszybciej przesłać swoje adre­
sy do macierzystych obozów-

żołnierze, urlopowani na teren Francji z 
oddziałiw sta Jonowanych poza Francją, po 
winni przesłać swoje adresy do Półek ej Woj 
skowej Misji Likwidacyjnej, 14, rue Castiglio- 
ne, Par.s I.

Niewykonanie powyższego do dnia 5 paź­
dziernika 1947 r. spowoduje całkow te wy 
prowadzenie ze stanu P.S.Z., a więc utratę 
i nabytych praw d-o odprawy demob,lizacyj- 
nej.

W zgłoszeniu poza adresem podać należy 
ostatni przydział i datę 'Otrzymania urlopu.

DZIECI - DO WOJSKA
- PO NAUKĘ

Legenda głosi, że Bolesław Krzywousty, ru­
szając na swą piel wszą wyprawę wojem, ą 
u boku wojewody Sieciecha, liczył za-edwie 
dziesięć lat. , ,Histor.a wojen naszych, a zwłaszcza z okre­
su walk o n.epodległosc, liczy takich Kizy 
wouśtych na tysiące. Problem dziecka w sze­
regach wojska przewija s.ę w naszych dzie­
jach złota n-cią, niezrozum.ałą ina innjch 
narodów, zwłaszcza na. Zachodzie. Zagadme- 
ne to znały wszyslk.e nasze powstania do 
ostatniego warszawskiego włączn.e, miał je 11 
Korpus w czasie swego marszu pizez tizy kon 
tynenty, nie mogło też być obce naszym po- 
czynan.om wojskowym we Francji, zresztą 
wystarczy każdemu z nas odgrzeDać w pa- 
nlęci ile to lat liczyf.śmy, gdy z dumą i ra­

dością po raz pierwszy braliśmy do ręki ka- 
abin, Który na decymetry s.ęgał nam ponad 

głowę. _Gdy w jesieni 1944 r. ogłoszono we Francji 
jobrowolny zaciąg do wojska polsk.ego, nCz.- 
le obozy i stacje zborne rozb. ziniewaly gwa­
rem nro tylko głosów męskiuh, ale też 1 pi- 
>kiem chłopięcym. Leż to sprylu. ile w-ysiłku, 
■le łez rzewnych wkładał niekiedy chłopak, 
jy udowodnić że „na prawdę” n<zy juz 12 
czy 14 lat! Uciekali chłopcy — dziec: z do- 
.nów starej emigracji, „pryskali z Niem.ee
- sieroty i zgubieni chłopcy — z Obozow pia- 
cv czy — nieco później, z obozów koncentra­
cyjnych. Głodny, wynędzniały, bosy i obdar
/ jeśli z N.emiec, każdy z nich marzy o ka- 

cab.nie, samochodzie, czy wreszcie o podro- 
ach po szerokich morzacn w naszej ma.ynar- 

ce. Dziwne jest to poisk.e dz.eclę, prawda 7 Co 
z n.m robić ? Wziąć go na ordynansa. dla pa- 
,ia kaprala czy sierżanta '! Zapędź c do kucn- 
u skrobać ziemniaki ? Używać do posyłki, 
:zy pracy w magazynie ? . , , x„uż II Korpus po wyjściu z piekła łagrów 
sowieckich wskazał właściwą dia nas drogę : 
jZkoła i wychowanie.We Francji przewinęło się przez obozy . 
stacje zborne w ciągu 1944 i 1945 r. około ty­
siąca chłopców pon.żej lat 17-tu, z czego oko- 
o 400 zna-azło całoroczną opiekę wojska w 

czterech ośrodkach junackich. Dwa z nich 
większe liczące po 120 chłop-ów, zorganizo­
wano w zimie 1944-45 r. w La Chape.le en 
Serval pod Paryżem oraz w Laval (pizenie- 
sionv w czerwcu 1945 do Contest). Dwa mn:e; 
sze, liczące od 30-70 chłopaków, były czynne 
,v Sorgues (przy Obozie Zbornym Nr. 2) oraz 
w Le Roc w pobliżu Limoges. Trzy p.erwsze
- to wstępne komórki szkolne w lamach od­
radzającego się wojska polskiego we Fiancji, 
ostatni to kurs pizysposobiema rolnego. W
ec e 1945 r opracowano dla I.a Chapelle i 
lontest nowe solidne programy noimalnej 

szkoły powszechnej dla młodszych chłopców 
zorganizowano kursy mechaników samocho­

dowych dla chłopców starszych, zaopatrzono
; ośrodki we własne warsztaty i gabinety 

szkolne skompletowano zespół wykwaanko 
wanych nauczycieli i instruktorów, zdobyto 
niezbędny sprzęt i szkolny tabor samochodo- 

y Niesiety — nie podobało s.ę wiadomym 
czynnikom, że wojsko polskie na obczyźnie 
opiekuje s^ę bezdomnymi dziećmi. Zaczęto 
krzyczeć, że się robi z nich „janczarów .

Pod naciskiem tych — wiadomych — czyn­
ników władze niepolskie w końcu pazdzierni- 
a 1945 r. nakazały likwidację ośiodków ju

> nackich. Młodzież z starej em gracji wróci- 
. a do domu i do szkoły francuskiej, sie.oty i 

oezdomni prysnęli po świecie na poniew.er-
■, nieliczni starsi im tylko znanymi droga- 

r ni zdołali się dostać do szkolnych ośrodków 
■ polskich we Włoszech.

Przed Walnym Zjazdem 
Kombatantów

Podajemy do wiadomości wszystkich Kół, 
że 3-ci powojenny Walny Zjazd Związku Re­
zerw..st„ w i B. Wojskowych we Francj! od- 
będz.e się w niedzielę dn.a 19 go pażoz.ern- 
ka br. «y godz. 16 tej rano w Waz.ers (Nord) 
w lokalu p- Napierały, rue de I Industr.e, ~o 
minut od dworca ko.ejowego w Douai.

Ziazd ten będzie me tylko przeglądem ży­
wotności naszej organ zacji i deklaracją 
Wiary w Polskę Wolną i Niepodległą, — are 
będzie zarazem dokumentem żyw^m, że 
Kombatanci (polscy we Fiancj: są naprawdę 
gotowi walczyć dila tak Wielkiej sprawy

Na Zjeżdzie tym — a przede wszystkim 
wszystkie Koła z Kord i Pas^ de , -a d‘s■ - winny być leprezentowane, zas Kota, z poiu- 
dniowej, wscńodn.ej i zachodniej Francj 
które ze względu na daleką odległość na. 
Ziazd' Drzvbvć bv me mogły — winny wy 
słać chociażby swych Piezesów Okręgowych 
na Zjazd, pokrwajac im koszta podroży.

Ze względu na ogromne trudności finanso­
we z jak.mi Związek musi walczyć, koszta 
podróży swych de-egatów na Zjazd poKij 
wa.ją Zarządy Ról ..1‘ożądanym byłoby, aby nawet te Kuła 
które jeszcze swej działalności nie rozpo żę­
ły, także na Zjaza przybyły, by s.ę dow.e- 
aziec o życ.u i piacy naszej organizacji. Na 
Zjeżdzie tym każdy deiegat będz.e m.ał mo­
żność swobodnego wypowiedzenia, swych 
myśli oraz nadania linii dalszej pracy kom 
baianckiej na przyszłość.

Koledzy Kombatanci 1 Sytuacja obecna 
wymaga od was wszystkich Waszej obecno­
ści na Zjeżdzie. Pamiętajcie, że tak jak on­
giś na poru chwały wszyscy wspó.ne jako 
prawdziwi synowie Ojczyzny, walczyliśmy o 
jeaną swię.ą sprawę: woaiosć i N.epodleg- 
łość Ojczyzny naszej — tak też i dzisiaj wln- 
Ii.suiy na Zjeżdzie naszym wszyscy wspól­
nie i po koleżeńsku radz.c — by nasza piaca 
dzisiaj dla nas ciężka, wydala obfity p.on 
dla dobra sprawy polskiej.Porzuć Bracie Kombatancie wszelkie za­
razki niezgody i nienawiści. Pokaż w kolo; 
nil Twej, że kombatant polski we Francji 
jest człowiekiem in.łującym spokój ¡ zgodę- 
Pokaż Kombatancie, że jesteś symbolem do­
biega Polaka na obczyzn.e . że zawsze 
wszędzie gotów jesteś stanąć w obronie Twej 
Mjest* jeszcze wielu wśród nas, którzy Przed 
wojną należeli do naszej organizacji i byl. 
dobrymi kombatantami, a po w0>n??.,(J®nk® ® 
uwieść nieświadomie perfidnym 
fałszywych agitatorów, a dziś aj sami 
stwierdzić muszą, że zostali wprowadzeni w 
błąd. Dla Was jeszcze jest miejsce w naszej 
rTakżeaCi Wy młodzi Kombatanci, k,drzy 

niedawno powrócił ście do Waszych rodzi , 
Wasz obowiązek względem Ojczyzny jeszcze 
nie jest spełniony. Wszyscy winniscie muro­
wo wstępować w nasze szeregi, gdyż w Jas 
nie Wy jesteście spadkob ercami idei kom­
batanckiej. Od Was zależy przvszłość Naro­
du Polskiego. ... ,N'e powinniście rozbijać się na grupki 
grupeczki. gdyż przez to powstaje ty*ko nie­
zgoda i nienawiść. Pam.ętajl-e, że w jedno­
ści jest siła. . .Nie ma mowy i być me może, że jeden 
chce Polski takiej a inny owakiej. Zołn.erz 
i loolski kombatant walczy tylko o jedną Oj­
czyznę — o Polskę prawcziwie wolna i nie­
podległą, Matkę dla wszystkich swych dzie­
ci.

Kopalnia Notre Dame

I wina ?
Na kopalni Notre Dame w Waziers zdarzył 

się nieszczęśliwy wypadek pizy piacy. Gór- 
n.k Jan Be.sert złamał sobie rękę. Na pozór 
nic nowego; w kopami pizy pracy zdarzają
s. ę często nieszczęśliwe wypadk., lo prawda, 
tu jednak podobnych wypadków można uni­
knąć w siu procentach, cnoaizi bowiem o nie­
winny drut. Górnicy, mimo częstej przez nich 
reklamacji, nie są dostateczn e obsłużeni w
t. zw. „fil’ d’attache", wieszają czyli wiążą 
t. zw- trappe, na czym się da. Otóż i J- B. z 
braku mocnego skręconego diutu (fil d’atta­
che) umocował „trappe” na zwykłym poje­
dynczym druciku. Drut ten przy ładowaniu 
węgia uio wózków wytrzymał całą dniówkę, 
niestety, pod koniec dniówki, gdy J. B. scho­
dził na doł przez trappe (innego przejścia n*e 
było), drut pod jego ciężarem zerwał s:ę i 
choć z niewielkiej wysokości, góinik upad! 
tak nieszczęśliwie, że złamał sobie rękę. Przed 
wypaokięm podobno mocnego drutu właści­
wego nie było, potem znalazło się pod do­
statkiem. Nasuwa s.ę pytanie : Czyja w.na t

Mamy przecież „obrońców” w postaci Comi­
té de Siege, jest jeszcze jakaś „Bada” Zało­
gowa składająca s.ę w ogromnej swej więk­
szości z osób przyna.eżnych dó osławionej 
najijotężn.ejszej part.i robotniczej” we Fran­

cji mamy też „obrońcę” a jakże 1 w osobie 
deîegata L- L., wybranego w stu procentach 
według wzoru i reguły „demokracji” wscho- 
ćniej Albowiem jedynymi kandydatami (jak 
w reszcie całego zagłębia Amche) byli: na 
delegaia p. L. L. otrzymując głosów 610, na 
zastępcę p. N. otrzymując głosów 614 — na 
pizelzło 1100 górników upiawnionych do glo­
sowania b-l.sko połowa uświadomionych gor- 
n ków nie podążyła do urny, man.festując 
tym samlym przeciw n.eznanej im „demo­
kracji".

Mimo wszystko, samego wyniku wyborów 
nie kwestionowano, zgodzono sję z.ty111. ze la’ 
ko delegat wypełni swe obowiązki, a przeue 
wszystk.m dbał będz.e o bezpieczeństwo ro­
botnika, co jednak poza innymi niedocią­
gnięciami w w. w. wypadku było niedopnno- 
wane.

Nie można zaś powiedzieć, że „obrońca" nie 
opiekuje się robotnikami — owszem, i bardzo 1 
lecz wychodzi on z założeń.a, że ci, co mają 
już pracę, winni być zadowoleni z tej samej 
racji, że mogą ciężko pracować, natomiast 
szczerze inleresuje się tymi, co nie mają je-

Dńia 24 sierpnia br. Zw. Rezerw, i B. Woj­
skowych kolo Harnes obchodziło uroczystość 
15-lecla swego istnienia. Uroczystość rozpoczę­
to mszą św. w kościele polskim za zmarłych 
członków Koła, którą odprawił ks. prób. Plu- 
towski, przy asyście 6-c,u sztandarów komba 
ta.nckich, w tym- jeden sztandar kombalan 
tów francuskich i sztandarów organizacy. 
miejscowych.

"o południu od godz. 16-tej, rozpoczęto uro­
czystość przyjmowan.em oigan.zacji i gość 
>v sal; p. Gruchały. Z miejscowych organiza 
cyj wzięły udział': Kat. Stów. Młodzieży Pol 
skiej (Żeńskie i Męsk.e), Zw. Syndykatu Wol 
aego, Zw. Uczestn. Polskiego Ruchu Opotu 
Zw. B. Czł. POWN, Koło Śpiewu „Jedność”. 
Irono Przyjąć ół Harcerzy z oddziałem Har 

cerstwa, Tow. G:mn. „Sokół”, delegacji 
Kombatantów francuskich,' Klub Piłki Noż 
nej „Kurier”, zamiejscowe Kolo Zw. Rez. : 
BI Wojsk. Lens 12, delegacja Koła Zw. Bez. 
i B. Wojsk. Noyelles s. Lens.

Po wprowadzeniu towarzystw i gości, pre­
zes Rezulak olworzyl uroczystość 15-lecla, wi­
tając gości, Żarz. Główn. Zw. Rez ‘i B. Wojsk 
ak i Federacji P. Z. O. O. w osobach kol. 
Kędzi, Clchowlasa, członka honorowego Zw., 
o. Wachowiaka zast, skarbnika, ks. prób. Plu 
iowskiego, kombatantów francuskich, preze 
■a Tow. Miejsc- p. Sikorsk ego oraz wszyst­
kich prezesów i prezeski organ.zacyj jak i 
wszystkich zebranych.

Po odczytaniu programu uroczystości 15- 
‘ecia istnienia Koła, prezes pios.ł wszystkich 
obecnych o powstanie, aby uczcić pam.ęc 
zmarłych członków Koła. Następnie Koło 
Śpiewu „Jedność” wystąpiło z hymnami pol­
skim i francuskim i kilku innymi pieśniami. 
Sekretarz Koła kol. Wierteł odczytał kron.kę 
: lSlecia Kola, z której to kroniki wynikało, 
że Koło zmagało się z wielkimi trudnościa­
mi. Nastąpiły przemówienia ; najpierw udzie- 
<„ł preześ głosu kol. Kętfz., prezesowi 

wlązku, który przemówił najprzód do na 
szych kolegów Fi-ancuzów-kombatantów, a 
następnie po polsku do wszystkich zebranych 
¡a uroczystości, podkreślając w swoim ptze- 

mówieniu, że u nas Polaków brak jedności 
obecnie, która była w roku 1939, kiedy to 
,vróg już uderzył na ziem e naszej Ojczyzny ; 
takiej jedności potrzeba nam zawsze a nie 
tylko, gdy nam grozi niebezpieczeństwo. Z 
¿olei ptzemówił przedstawić.el kombatantów 

francuskich; przypomniał, że współpraca 
kombatantów polskich 1 francuskich była i 
ladal będzie. Nie brak było przemówienia 
naszego ks. proboszcza Pluiowskiego. Na za- 
koń zenie przemówień, piezes Kom. Tow. 
tliejscowych p. Sikorski Stefan złożył życze­
nia Zw. B. Wojsk. Polskich Koła Harnes. jak 
najlepszego rozwoju i by nadal walczyli o 
Polskę sprawiedliwą, rządzoną przez Pola­
ków.

Po przemówieniach otwarła się scena, oto 
teatr p. t. „Chłopcy wracają” -— napiawdę u- 
nieli powrócić, było to wniać po wielu twa- 
zach, a żywe obrazy przeaslaw.one przez p. 

Pogańalę Hubeita i kol. Wojciechcwsk.ego 
Andrzeja, zasługują na wielaą pochwałę i 
..arząd.Koła serdeczme im dziękuje, jak sek 

k ;ji Tea-tialnej przy Kole Śpiewu „Jedność” 
c i wszystkim, którzy się do tego upiększe­

nia przyczynili.
. Wręczono dyplomy za dobrą pracę dla do- 
i bra Zw.ązku i Ojczyzny; otizymali dyplomy 

za współpracę kumbatanci francuscy i człon­
kowie zasłużeni hola: Rezulak Jan, Wier.e- 
Stanisław, Frąszczak Franciszek, Busiacki 
Stanisław, Nowakowski Franciszek, iK.etozyn 
ziki Seweryn, WojS.echowski Andrzej, Łui-

. o ański Jan, Rychliński Władysław, Kraw 
ozyk Józef, Kubczak Jan, Lenczewski Jan. A 
damkiewicz Leon, Koryc.ak Walenty, R<.j Jan.

’ Na cześć więczonych dypromów orkiestra o- 
degrała hymny polski i francuski, a na za 
konczen-e odśpiewano „N.e rzuc.m ziemi, 
skąd nasz ród:’’. W imieniu Zarządu Koła • 

. członków, prezes Kuła podziękował wszyst 
k.m za. udział w uroczystości i za przyczynie­
nie się do jej urządzenia, a w szczególności 
pp. przemysłowcom za poparcie materialne 

finansowe, dz.ęki czemu nużna byle kupie 
nagrody, o które odbyło się stizeiauie <lo 
tarczy i losowanie loucn, które spraw.łv wie- 
e niespodzianek dla publiczności, to też ser­

decznie dziękuje ny staropolskim „Bóg za­
płać". Koło Zw. Rezerwistów i B. Wojsko 
«ych w Harnes pójdzie nadal wytkniętą w 
pracy drogą dla Narodu i Ojczyzny.

Cześć Ojczyźnie I

i

szcze pracy (oczywiście w swoisty sposób) a 
przede wszystkim tym, którzy już przed 
wstąpień.em do Wojska Polsk ego prajuwa 
i w danej kopalni. Tymi, którzy mając rodzi­

ny tutaj na miejscu, po zdemobilizowaniu z 
wojska chcą pracować z powrotem jako gór­
nicy.

Mając podobno prawo do decydowania ko­
go można p.zyjąć do pracy a kogo n.e, cho­
dzi do sąsiadów zainteiesowanych (rzecz pro­
sta swoich zwolenników) i tak dokładnie 
przeprowadza ankietę, że bodaj chce przejrzeć 
duszę tego człowieka, by, bron Boże, nie był 
„faszystą” (oczywiście „faszystą” jest każay 
nie-komunista).

Próżne obawy p- L. Ci młodzieńcy, jest to 
św.adomy ■ zdrowy element. Poszl. bez waha­
nia — ochotniczo w szeregi Aimii Polskiej, 
by walczyc przeciw tyranii hitlerowskiej, n e 
mogą byc i nie są faszystami, swą obecność ą 
n.e zorudzą czarnych d.amentów w kopalni.

Chcąc zaskarbić sobie szacunek i poważanie 
wśród robotn.ków, a tym samym oddać usłu­
gę Francji, jest wdzięczne pole po temu dila 
delegata przecie wszystkim wzorowe wypeł­
nianie obow ązków i dbanie o bezpieczeńst­
wo górnika. Przeprowadzanie ank ery, jak ch 
kto jest zapatrywań, nie należy ani cjj GGT, 
ani do delegata, jest to zadań.em pol.cji po­
litycznej, nie trzeba jej więc odbieiaC Chle­
ba. Raczej postarać się, by ci młodzi ludzie 
nie czekali tygodniami i miesiącami z pracą, 
jak. to już m.alo miejsce, lecz niezwłocznie 
zostali pizyjęci do pracy. Ludzie dobre, woli 
radzą Ci, nie dawać tak pohupuie wiary łu­
dź.om ze zd Bady Narodowej, bowiem oni to 
są aulorami tych oszczerstw i złośliwych pod­
szeptów, ptzeciw wszystkim innym co mają 
inne zdanie i nie myślą tak jak oni prostoii- 
n.jnie podiug n.tki Gomułkowej.

Jeden z wielu górników.

Zarząd Koła.

* w BELGII
Powinniśmy znać Statut 
Związków Zawodowych

Pare siów o „D.P.-isach”,

Dla zorientowania nowoprzybywających w 
programie działalności zw.ązków Zswodo- 
‘,vych podajemy wyciąg ze statutu Krajowej 
Jentrali Zw ążków Zawodowych Pracowni 
rów Kopalń Belg.jskicń. (Centrale Synd.cale 
Xat.onaie des Travailleurs des Mines de Bel­
gique).

LA MURĘ 
PIESN POLSKA JEDNOCZY

Z1 chwilą przybycia do naszej kolonii no­
wego księdza polskiego, powstało koło Chó­
ru Kosc.emego ,pod nazwą „Cecy.ia”. Koło 
chóru bezy naraz.e 32 członków. Wcale wy­
soki procent na 450 rodaków. Prawie wszyst­
kie młode Polki z La Murę śpiewa.ą w chó­
rze Kościelnym. Ćwiczenia odbywają się dwa 
razy w tygodniu : w poniedziałki i wtorki 
w.eczorem. Młodzież przychodzi chętnie na 
próby, z radością uczy się śp.ewać poiskich 
pieśni Kościelnych i ludowych. Młody chór 
kościelny śpiewa na dwa glosy co niedz.elę 
podczas polsk.ch nabożeństw. W kośc.ółku 
naszym rozbrzmiewają p.ękne pieśń na 
chwałę Bożą i ku taciości rodaków. Przy­
chodzą także Francuzi na polskie nabożen 
siwa, by poslucuać cudnych melodii pol,- 
sklch pieśni kościelnych.

Nasze Koło Śpiewu, założone i kierowane 
troskliwie przez jego patrona ks. W'4łcszy- 

a, rozwija s.ę coraz pomyślniej. Żywotność 
jego i dynamika jest wyjątkowa. Młodzież 
me zadawaro s-ę samym śpiewem w koście­
le. Przygotowuje się obecnie do gościnnych 
występów podczas akademii w Domu Akade- 
m.ckim w Ur.age (koło Grenoble), a potym 
zamierza u siebie w La Muie dać Wieczór 
Pieśni Polskich.

Wszyscy Polacy w La Murę interesują się 
bardzo swoim Chórem Kościelnym, darzą 
go sympatą i są dumni z jego udanych wy­
stępów.

Trzoińskl-

Rozdział II.
Cel — świadczenia — Przynależność do i 

nnych Organizacji — Program działalności
— Dążenia ,

Art. 4. Centrala Związków Zawodowych ‘ 
na na celu usainodzieln.enie gospodarcze i 
umysłowe swoich członków.

Art. 5. Oigan.zacja zapewnia swoim 1 
członkom (Związkom; i należącym do mci. 
organom :

1. Prenumeratę pisma zawodowego ,,Rc 
botnik Kopalri-any" „L’Ouvrier Mineur” oia. 
wszystkie wydawane pizez siebie publikacje

2. Przynależność do M.ędzynarodowej Fe 
deracji Górników (Fédération International« 
des Mineurs)- i do Generalnej Federacji Pra

z w Belg.i (Fédération Generale de Tra 
vaille du Belgique).

Krajowa Centrala Związków Zawodowycl 
Pracowników Kopalń Beigijsk.ch jest człon 
kiem tych orgamzacyj i przyjmuje jaki 
swój ich program, polegający na :

a) Utrzymywaniu Sekietarzy Central Re 
jonowych.

b) Zapewnieniu przez Organizację udzia 
tu w kosztach administracyjnych Cemra 
Rejonowych, liczących mniej n.ż 2.000 człon 
.¿ów.

c) Zapewnieniu swego udziału w pokryciu 
kosztów zasiłków strajkowych.

d) Pokrycm odszkodowań przy zwolnieniu 
z pracy na skutek działalności zleconej dc 
wykonań a przez Organizacje.

e) Staniu na straży praw w dziedzin'e u 
mów pracy, regulaminów pracy i nieszczę­
śliwych wypadków.

Art. 6. Krajowa Centrala Związków 
Zawodowych Pracowników Kopalń Belgij­
skich będzie dążyła do przepiowadzen-a na 
stępujących reioim:

a) Uspołecznienie kopalń i ich eksploatacja 
mająca na celu dobro sołeczne.

b) Prawo do pracy dla wszyslk.ch.
c) 1. Rewizja umów dotycząca płac w celu 

zapewnienia ludzkiego m.nimum płac dla 
każdej grupy zawodowej.

2. Zniesienia indyw.dualnych ocen wydaj­
ności.

d) Zniesienie pracy poza zespołami i ponad 
normę.

e) Tworzenie Rad Załogowych ze stała de­
legacją, wyposażoną w biuro dla wykony­
wania swoich zadań.

f) Uzyskanie trzytygodniowych urlopów 
płatnych w roku oraz specjalnego dodatku 
urlopowego.

o) Prawo kontroli przemysłu a w szcze­
gólności w dziedzinach -,

1. stosowania prawodawstwa społecznego 
i wykonywan.a umów;

2. angażowania i zwalniania pracowir.ków;
3 ustalan a plac -i wszelkiego rodzaju 

świadczeń ;
4. organizacji pracy i produkcji ;
5. kosztów produkcji, zysków itp

h) Skrócenia czasu pracy do 40 godzin ty­
godniowo dla robotn.ków pracujących nad 
ziemią i do 36 godz.n dla robotnik w pracu
ących pod ziemią przy dziennym maksimum 
7-miu godzin dzienniedla pierwszych i 6-c:u 
dla drugich.

i) Rewizja prawa emerytalnego i rent in­
walidzkich w celu uproszczenia go i ulep­
szenia.

j) Rozszerzen'e i ulepszenie prawa z za­
kresu ubezpieczeń społe-.znych.

j-bis) -Ustalenie środkow zaradczych prze- 
iw pylicy i stworzenie domów zdrowia d a 

robotn.ków, cierpiących na tę chorobę.
Zabronienie pracy ciężk.ej (z przodu) 

młodocianym noniżej 21 lat.
er) Organizacja szkolenia zawodowego.

k) Stworzenie przez władze państwowe 
centralne, prowincjonalne i gminne na tere- 
lie których znajdują się robotnicy kopalń a- 
ni, szkół zawodowych górniczych i obowią-

, zek nauki młodz.eży do 18-go roku życia.
1. Odszkodowanie za wypadki przy prasy, 

z równoczesnym zniesieniem komisyj roz­
jemczych (arbitrażowych) w kasach gmin-

- nycb.
Uznanie chorób zawodowych za wypadki 

przy pracy.
2. Zmiana organizacji policji w kopal­

niach. - * . ,i 3- Wzmocnienie uprawnień delegatów
1 przy wizytacji kopalń.
i 4. Wptowadzen.e regulammów pracy.

5 Utworzeme Rad Arbitrażowych (Con­
seils de Prudhommes) w lormie Sądów 
pracy dla kopalń.

Przemlnęły dwa lata istnienia obozów u- 
chodżczych. Wielu uchodźców powróc.ło do 
swych rodzinnych kiajów, lecz prz.ec.ez nie 
wszyscy. Tys.ące i dzies.ątki tysięcy, w tym 
w więkosizosci Po.acy, j.ozos.ali uo dzisiaj 
na obczyźnie, decydując s.ę na dalszą tu­
łaczkę n.ż powrót do hiaju, w którym nadal 
panuje przemoc.

Otworzyły się teraz dla tych ludzi pierw­
sze możliwości emigracyjne. Jakkolwiek 
pierwszym nielicznym uchodźcom udało się 
przedrzeć na zachód, dla większości było to 
niemożliwością. Pieiwszvm zaś krajem, któ­
ry P‘Zyjął w.ększą ilość uchodź.ów, była 
Belgia. Lecz i lu nie wszystko okazało s.ę 
d*a D. P.-isow przyjaznym. Mianowicie wa­
runkiem przyjęcia uchodźców na ten teren 
stała się konieczność dwuletniej pracy w ko­
palniach węgia- Lecz to nie przesil aszyło 
.vielu. Pęd do em.gracji, spowodowany jak 
najszybszą chęc.ą opuszczen.a kraju wro­
ta, w którym wszystko przypominało nie­
dawne prześladowania, skierował wie,u do 
przyjęcia i tego ciężkiego chleba. •

i> uszyły pierwsze tiansporty uchodźców 
lo Belgi:. Jechali to.nicy, rzemieślnicy, a 
lawet i inteligencja. Powoli zapełniać się 
«aczęły belgijsk.e kopaln.e polsk.mi uchodż- 
ami. Na terenie Belgii wzresła nowa emi­

gracja.
Przyjęła Belgia tysiące uchodźców, dała 

m możliwe warunki oytu, lecz to jeszcze 
de wszystko. Ludzie przebywający po kilka 
it na terenie N.em.ee poznali język tego 
¡raju jak też jego stosunki. Znalazłszy s.ę 
aś w Belgii, stanęli niemal wszys y uctiodż- 
y wobec nieznajomości języka jak też oby­

czajów tego kraju. I kiedy w Niemczech, 
.a wyzysk przemocy hitlerowskiej nie moż- 
la było nic poradz.ć, tu zaś, gdyby nawet 

zachodziły jakakolwiek nadużyc.a, to p ze- 
.deż można się o ich likwidację upom nać. 
1 tu właśnie powstaje to zapytanie — w jaki 
sposób ?... — Nieznajomość języka i obycza­
jów danego kraju w znacznej mierze to u- 
’rudnia. Do tego dochodzi całkow.ty brak 
lakiegokolw.ek zorgan.zowanla się. W tym 
zaś wypadku niemal konie.zną jest właśnie 
a organizacja, łącząca wszystkich emigran- 
.ów w jedną sprawnie działająca całość. 
Znając zaś warunki, w jakich żyją na tym 
terenie uchodźcy, ich rozbicie na dirobne 
grupki po całej okol.cy, co przy biaku zna­
jomości języka bardzo utrudnia uzyskanie 
łączności. Tymczasem istnieje też niemal w 
Każdym okręgu przemysłowym stara polska 
emigracja, już tu zakorzeniona i zorganizo­
wana. Do niej zwracam się z apelem, ł>y nie 
zapomri ała o swych współrodakach-uchodź- 
-ach. Właśnie obowiązkiem staiej emigracji 
jest wprowadzenie w życie w danym kraju 
nowych swych współtowarzyszy. Niewątpli­
wie spotka ich za okazanie tei pomocy 
wdzięczność każdego Polaka-uchodźcy. Wte­
dy też dawny emigrant z nowym swym to- 
warzyszem-u- hodżcą. złączeni w jedną ca­
łość, będą już mogli razem dążvć ku temu 
celowi, którym jest Niepodległa Polska, mo­
gąca przyjąć wszystkich rozegnanych po 
świecie Jej synów !...

M. Seredyńskt

Polacy na uroczystości 
belgijski.;

W dniu 15. 8. 1947 przedstawiciele Stowa­
rzyszenia Polskich Kombatantów oraz POW 
brali udział w uroczystości uczczenia pamię­
ci żołnierzy belgijskich poległych w okresie 
l. Wojny światowej w czasie ’obrony frontu 
Lonsin (koło Liege). W obronie frontu zgi­
nęło 300 Belgów, walczących do ostatniej 
chwili.

W imien u Polaków wieniec złożyli pp. Hal- 
ska Wincenty i Walkowiak Michał.

Z działalności Sekcji PPS 
w Liege

7. 9. 1947 w lokalu „Tivoli Bourse’’ w Liege 
odbyło się mies-ęczne zebran.e miejscowej 
Sekcji PPS-

Najważniejszym punktem porządku dzien­
nego było usia.enle sposobów pomocy nowo­
przybyłym na teren Be.gJ Polakom. Zebrani 
postanowili pomagać przybyszom rndyw.dual- 
me, wykorzystując w rym celu posiadane sto­
sunki wśród. Belgów. Ponadto postanowiono 
przeprowadzić akcję propagandową wśród t. 
z w. starej emigraćji za nawiązywaniem sto­
sunków towarzysk.ch z „nowymi”, wciąga­
niem ich do prac organ.zacyjnych itp.

Nowoprzybyłych postanowiono zaznajamiać 
z ideologią Polskiej Parta Socjalistycznej, 
podkreślając bezkompromisowe stanowisko 
PPS w spiawach niepodległościowych.

Wyniki zawodów miedzygniazdowych 
Okręgu I. Związku Sokc^ów

dnia 21 września 1947 roku w Sains en-Gohelie

Liège
W dniu 31 sierpnia w kościele polsk-m w 

Liege (kościół parafialny św. Małgoizaty) 
odbyła vie uroczystość*ucz?zen;a Matki Bo­
skiej z Fatima, której statuę przeniesiono 
poprzez Francję i Belgię do Liege.

Przy udziale Polonii katolickiej Liege i 
okolic wniesiono uroczyście figurę do świą­
tyni, a całą noc napływali wierni do kościo­
ła. •

W Neauraing w południowej Belgii, odby­
ła się uroczystość założenia kamienia, węgiel­
nego pod budowę nowej bazyliki. Posw.ęce- 
nia dokonał biskup Charuc z Namur.

Uroczystość zbiegła się z procesja do Be'- 
gil pielgrzymów, niosących poprzez całą 
Europę z Portugalii do'Rzymu posąg Matki 
Boskiej.

OBCHOD 25LECIA ZW. HARCERSTWA 

POLSKIEGO WE FRANCJI

Komitet obchodu uprzejmie komunikuje, iż 
po przerwie wakacyjnej rozpoczął pizyjmo- 
wanie zgłoszeń na prawo noszenia odznak 
honorowych 25-lecia Związku.Jąk było podlane w poprzednich komuni­
katach, odznakę pamiątkową z dyplomem 
mogą uzyskać zasłużeni dla’ pracy harcer­
skiej członkowie Kół Przyjaciół, przyjacie.e 
harcerstwa, byli członkowie oraz harcerze 1 
harcerki, któizy pracują w Związku pizy- 
najmn.ej lat 5 i odznaczyli się swym za- 
chowan.em i postawą.

Cena odznaki honorowej z dyplomem 100 
franków. „

Zgłoszenia należy przesyłać za pośrednic­
twem Komend Okręgów — Hufców Samo­
dzielnych, a z Kół Przyjaciół, za pośrednic­
twem Okręgów. Z terenów, gdzie Okręgi Kół 
nie pracują, należy zgłoszeń a przesyłać bez­
pośrednio do Zarządu Głównego-

Odznaki zwykłe 'brązowe może nabyć każ­
dy harcerz-harcerka i przyjaciel harcerstwa 
— cena 60 fr.

Kolportaż odznak oraz przyznawanie dy­
plomów kończy s.ę z dniem 1 slycznia 1947 r.

Zgłoszenia przyimuje i informacji udziela 
zarządi Główny Związku, 80, Bid. de Cha- 

---------------------------- , . . , . , . . ronne — Paris (2(>).
kąty należy nadsyłać conajmniej na tydz.ęn Komitet Obchodu 25-leclabrzed datą następnego n-ru „Ludu Polskie-I grpi I Zw- Harcerstwa Polskiego we Franoji

Za Zarząd Główny : Kiciński Antoni, 
sekretarz generalny.

Od Redakcji
Zw B. toin. Intern, w Szwajcarii, Koło

W Monfucon. — Komunikat Panów nadszedł 
chwili, kiedy „Lud Polski" był już pod 

Prasą. Przypominamy, że wszelkie komuni­
katy należy nadsyłać conajmniej na tydzień j../----- „ i „An Pnlskie-

1. miejsce o puchar wędrowny zdobyło gnia.- 
zdo Noeux-les-M!nes — wynik 1121 pku; 2. 
Manles-les-Mines — 967 pkt.; 3. Hersin-Coupi- 
gny — 788 pkt.

Klasa 1. — 6 clobój od lat 20 wzwyż.- 1. druh 
Gaj Henryk z Noeux les Mines — 383 pkt.; 2. 
Wolski Fr., Marłeś les Mines — 349 pkt.; 3. 
Jereczek Willy, Noeux les Mines — 259 pkt.;
4. WOlSki Zygm., Hersin Coup gny — 228 pkt.;
5. Krzywański Franc., Noeux les Mines — 206 
pkt.

Klasa II. — 6-ciobój od lat 17—20: 1. Snel- 
la Czesł-, (H-C) — 177 pkt.; 2. Hadyniak Fronc. 
(N-l-M) 170 pkt.; 3. Andrzejewski Ludw. (M- 
1-M) 131 pkt.; 4. Adamski (M4-M) 130; 5. Wró­
blewski Teofil (M-l-M) 122 pkt.

Konkurencje indywidualne
Bieg 100 m.: 1. Gaj Henryk — 11,5 sek.; 2. 

Jereczek Willy — 12 s.; 3. Gawroń Wal. — 12,1 
seg _ wszysiy z gniazda Noeux les Mines.

Bieg 200 m.: 1. Gaj Henryk 24,6 sek ; 2. Gaw- 
ron — 25,2 sek.; 3. Re-mger Leon z Mar.es 
les Mines — 26,7 sek.

Bieg 400 m. i 1. Jereczek W. — 55,4 sek.; 
2. Łukowski Edm. — 58 sek-; 3. Mizera — 59,8

Bieg 800 m.: 1. Witczak Tad. z Mar’es les 
Mines — 2 m. 15,8 sek.; 2. Bartkowiak Franc. 
z Noeux les Mines 2 m. 34,8; 3-Gaj Henryk.

Skoki
Sh»k w zwyż: 1. Gaj Henryk — 1,81 m. — 

rekord wyrównany;. 2. Wolski Franc. — 1,60; 
3 Jereczek — 1,55 m.; 4- SneUa z Hersin — 
1 50.

| ’ Trójskok : Jereczek Willy 11 m. 91; 2. Krzy-

wański Fr. — 11,50 m.; 3. Witczak Tatji — 
11,12 ni.

Skok o tyczce: *1. Wolski Franc. 2,95 m.; 
2. Wolski Zygm. — 2,75 m.

Skok w dal : 1. Gaj Henr. — 6,50 m.; 2. Je- 
reczek W. — 5,94 m.; 3. Wolski Franciszek — 
5.61 m.

Rzut dyskiem 1. Wolski Franciszek — 33,85 
m. — rekord Okręgu 1. pobity; 2. Wolski Zyg­
munt — 30,25 m.; 3. Gaj Hemyk — 29.03 m.

Rzut ku ą: 1. Wo.ski Franc. — 11,23 m.; 
2. Gaj Henryk — 10,77 m.; 3. Wolski Zygm. 
— 10,02 ni.

Rzut oszczepem .- 1. Wolski Franc. — 49,25 ; 
Wolski Zygm. — 39,85 ; 3. Gaj Henryk — 38,86 m.

Do zawodów stanęło 58 zawodników, do 
między-gniazdowych stanęły gniazda Ńoeux 
les M.nes, Marłeś les M.nes i Hersin Coupi- 
gny ; osiągnięto wyniki dość dobre, pogoda 
nie dopisała, co wpłynęło ujemnie na zawod­
ników ; wszystkie biegi, rzuty' i skoki odby­
wały się pod wiatr i z przerwami deszczo­
wymi. Druhów.e, sezon lekkoatletyczny s.ę 
ukończył, w niedługim czasie odbywać się 
będą mistrzostwa koszykówki i mistrzostwa 
na przyrządach. Proszę zatem sumiennie się 
do takowych pizygotowac, salki winny s.ę 
zapełnić ćwiczącymi, aby' sprostać zadaniu, 
które na was czeka. Naczelnicy gniazd win 
nj przeprowadzać ćwiczenia dost sowane d> 
obecnej chwili; za poniesione trudy w prze­
ciągu całego roku składam w imieniu Na­
czelnictwa Okręgu I- wszystkim cwiczącym 
i zawodnikom podziękowanie hasłem: Czo­
łem I

Wolski — Naczelnik.

W robotniczym mieście Charleroi olbrzy-
mie tłumy wielotysięczne wz.ęły udział 
nabożeństwie nocnym.

Oddział Sovret 
na Fundusz Szkolny

Wobec trudnej sytuacji, w jakiej znalazła 
się belgijska szkoła polska, Związek Pola­
ków pizystąpił do akcji zb.órek na Fundusz 
Szkolny. . „ ■-7-go września odbyło się zebranie Związ­
ku polaków w Belgii, Oddział Sovret, na 
którym po załatwieniu spraw b.eżących, jak 
sprawozdanie z poprzedniego zebrania, 
kwartalne sprawozdanie z działalności, pla­
ny na przyszłość, omawiano dokładnie pro­
gram zbióiek na Fundusz Szkoeny.

Na zebraniu złożono dobrowolne datki na 
ten cel, a mianokiwie pp Milka — 30 fr., Sta. 
chursk. — 15 fr-, Goraj — 20 fr., Winnicki — 
20 fr Rutkowski — 10 fr., Siaro-ń — 20 fr.*

Zebranie Kc?a SPK w Liege

Odpowiedzi Redakcji
P. Krala Irena. — Niestety nie otrzymaliś­

my zapowiedzianej wpłaty. Wznawiamy wy­
syłkę pisma.

h Ztngn.ew W., Bruxelles. — Słuszne Pa­
na uwagi przekazujemy do Paryża. Pizewi- 
dywania Pana w sprawie pizyuzyn, jakie 
wywołały proces „Narodowca”, są prawdo- 
podobn.e słuszne i pokrywają się z ogó.ną. 
op.n.ą w tej sprawie. Zgadzamy się z Pa­
nem.

K Janina Chirkowska. — Prosimy o do­
kładne podanie nam auresu. Egzemplaize 
wysłane na adres : Chaumont - b,sUux zo­
stały nam zwrócone przez pocztę.

P. A. S. — Trudno mi na tym miejscu u- 
dzielić Panu wyczerpujących infoimacji. 
Znajdź.e je Pan w broszurze wydanej pizez 
Polskie B uro Emigracyjne w Rzymie p. t. 
„Argentyna — Mały informator Emigianta”, 
a która w Belgii jest do nabycia w KSięgar- 
ii Polskiej, Bruxelles, 42, rue Defacqz. Wa­

runki piacy w rolnictwie argentyńskim są 
trudne, najemna praca na roli zapewni 
wpiawdzie dostateczne wyżywienie, jednak 
nie zapewni kulturalnego życ.a. Pizede 
wszystkim warunki mieszkaniowe są zupeF 
nie n.eodpowiednie dla Europejczyka.

Poza lym w różnych książkach i publika­
cjach o Argentynie podane są mylne infor­
macje co do cen ziemi.

Tylko bardzo bogaci mogą zakupić ziemię 
już gotową do uprawy. Ceny wahają się od 
650 no 3.500 pesos za hektar w zależności 
od jakości ziemi i odległości od Większych 
miast. Odpowiada to od 150 do 750 doroiów 
USA, od 50 do 250 funt. ang. za hektar zie­
mi rolnej bez budynków i inwentarza.

Polsk e Biuro Em.gracyjne — Rzym, Via 
Vittorio Veneto 62 — udz.eli Panu napewno 
bliższych i dokładniejszych informacji.

W dniu 21. 8. 1947 odbyło się w Liege m e- 
sięczne zebranie Koła SPK (byłych Worko­
wych). Omówiono szereg spraw bieżących 1 
postanowiono przeprowadzić akcję pomocy 
nowoprzybyłym.

Poszukiwania
Kruk Jerzy poszukuje rodziców: Kruka Mi­

chała i Pauliny z domu Dzordz zamieszka­
łych w sierpnia 1939 w Kurzynie Małej, pow. 
Janów Wlkp.

Pszczorński Franciszek urodzony w roku 
1914 poszukiwany jest przez brata Pszczoliń- 
skiego Wincentego.

Poszukiwany ostatnio przebywał w Ewen- 
sen b. Neustadt ueber Hannover. Wiadomości 
o poszuk.wanych prosimy kierować do admi­
nistracji „Ludu Polskiego” w Belgii-

Niem.ee
N.em.ee
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T A E e € W II C A
(Ciąg dalszy)

Działyński jednak nie przestał się kłopo­
tać jegj bezpieczeństwem, gdyż po skończo­
nej pracy i przed samym odjazdem z Grc- 
dna znowu powiedzia :

— Radzę ci, pakuj manalki i wyjeżdżaj. 
Rauienfeld powiedział, jako nie spocznie, 
dopjki nie wy le na Sybir Kaczanawskieg 
i spilnikjw. Donijsł mi o tym Mircslawski, 
on .o wie od Ożarowskiego. Ma.-.z moją per- 
mi ję, przyczaj się na ten mieniąc gdzie na 
wsi, w Koronie, zre.ztą, nie będą cię śmieli 
napastować.

Zaręba rozumiał niebezpieczeństwo swe- 
jej sy.uacji, lecz bez wieści o Kacprze ru­
szyć z Grodna nie chciał, a na te wiadom - 
ści czekał już szósty dzień i coraz bardziej 
sie niepokoił. Nie mniej trwożył się i w.a - 
nym lo em, więc za. az po wyjeździe szefa 
zaczął się pokazywać, gdzie tylko było mo­
żna. Po zedł zuchwale na obiad do Siever- 
sa, nie bez wstrętu obcując z najpodlej zymr 
jurgiellnikami. Zabiegał o fawory pani 0- 
żarowskiej, towarzysząc jej wiernie na pro­
menadach. Postarał się o inwitację mar- 
grabianki Lulli, gdzie bywało niewielu, gra 
sz a wysoka i panowaiy maniery, godni 
kr lewskiej gamralki. Siał się domowni­
kiem hr. Camelli, u której zbierały się szu­
mowiny awan.urmktw wszelkiego, autora­
mentu, panował Liilplaye, gospodarzył Bo. ■ 
camp, a uswie.nial niekiedy Sievers, wiel­
biciel jej cudnego głosu. Odwiedził nawę 
któregoś wieczora Cycyan.wa na Horodni- 
cy. Pułkownik wydar się być serdecznym 
jak zaw ze, częstował czajem, zwierzał sir 
ze swoich amorów i nowej zgody z Izo, lec; 
ostrożnej wzmianki o Mereczu jakby nie dc- 
sły .zał. To go zastanowiło. — Coś podejrze­
wa I — my lal, nadarmo próbując odczy a 
prawdę z jego Lladych, jakby ugotowanych 
oczu i życzliwej twarzy. Znalazł się i na 
niedzielnym przyjęciu biskupa. I znowu sic 
zatrwoży;, gdyż Kossakowski, jakoś szcze- 
g lniej go wyróżniając, kazał mu siąsć przj 
sobie i obce owo rozpytywał, co mówią na 
mieście o Me eczu. Patrzył przy <ym ro 
przenikliwie, jakby się czego dorozumie’’:!- 
j (c. Zadygotał pod tymi oczyma przyczaj 
nego bazyliszka, lecz odzyskawszy rezon 
powziął zuchwały plan wywiedzenia gc v 
pole. Ale zaci(ł ostrożnie, kołująco.

— S y zatem o tym zdarzeniu tyle wer­
sji, że nie wiem, której dać wiarę.

To w. Uniwersytetu 
Robotniczego w Paryżu 
urządza data 4 pażdziirnka br. w sali 
Stowarzyszenia Rzemieślników i Robot­
ników Polskich, 32, r. Basfroi, Paryż(ll) 
metro : Ycćtaire o gMz. 19,45

wielki

Wieczór Artystyczny
poświęcony pamięci

WALK WARSZAWY
W OBRONIE 1939 
W »PWSTANIU 1944

Przemówień a — F. GÓRALCZYKA 
i Z. ZAREMBY

W części artystycznej — PIEŚNI pow­
stańcze i partyzanck e — chór pod 
dyr. M. STACHOWSKIEGO

Recytacje
Inscśn zacja — „Spotkanie”
„Smirrć . Zmartwychwstanie Warszawy” 
„Prasa powstańcza Warszawy’

Wstęp wolny dla wszystk ch, 
pragnących wziąć uńział w 
złożeniu hołdu naszej boha­
terskiej stolicy.

— Nic dziwnego. Zaniepokojona powsze­
chność snuje przeróżne ambaje, szuka win­
nych i żąda ich mieć ukaranymi. Napaść 
na wojska tmperaiorowej, to niemaią
zecz. Zrabowali przy tym skarb rosyjski 

na kilkadziesiąt tysięcy dukatowi nnarz 
.noże niejakiego Kaczanowskiego, kapita­
nie ? — zaindagował znienacka. •

— Tyle, że wiernik to Działyńskiego. 
gracz, pijanica i oczajdusza.

— Przecież Dziatyński na zbój go nie pc- 
łał — oburzył się.

— Anibym śmiał suponować ; powiadam, 
jakim znam Kaczanowskiego. To nie jego 
sprawka. Ale mówią do„yc zgodnie, ze ca ; 
awan.urę ukarlowali werbownicy królu 
iruskiego. Nie zdaje mi się to podobnym do 
prawdy...

— Werbownicy króla pruskiego — zasta­
nowił się porusz ny. — A wiesz, ta wersja 
lie jest bez sen.u. Nad tym należałoby si-, 
zastanowić.

— Bywało, jako w Warszawie wykrada­
li gemeinow prosto z koszar — podsuwa
ay.rze. — W transporcie było podobno 
rrze.zło sto chłopa, to rzecz łakoma, dla 
werbowników i niema a fortuna. Kr..l pru 
ki nigdy nie żałował ekspensów na żołnie 
zy. Chytrze umyślili całą rzecz, podając w 

podejrzenie innych.
— A może o Kaczanowskim zmyślili dla 

zamydlenia oczu ? — próbował bronić.
— Wyjechał z Grodna wraz z konwojowy­

mi oficerami, jako ich kompan i towarzy.-z 
uroni, su-ił wszystkich w Mereczu, podcza 
tapadu gdzieś się zapodział...

— We-lmie za swoje, jeśli go dostaną — 
zauważył zimno, patrząc mu w oczy.

(Ciąg dalszy nastąpij

Przeciw legalnym mordom 
w Polsce

UCHWAŁA OKRĘCU CZP DOUAI
W dniu 21 września 1947 r. w lokalu p. Na­

pierały w Waz.ers, odbyło s ę zebian.e Okię- 
gu CZP Douai, na którym przyjęto następu­
jącą uchwałę :

„Delegaci, obecni na powyższym zebraniu, 
po dokładnym zastanów eniu się i przedysku­
towaniu syiuacj. obecnej w Kraju i na Emi­
gracji, jedromyśln.e wnoszą jak najenerg. z 
n ejszy p otest przeciw wyrokowi śmierci oraz 
skazaniu na długie więżenia przywódców lu­
du pracującego w Po s e W proces e, dobrze 
wyreżyserowanym w państwie totalnym, od 
kt.regp to zależny jest reżym warszawski, 
który wiernie wypełń.a rozkazy tęp.en a k e 
równik w Narodu polskiego, by mćc łatwej 
zapanować nad krajem. Jak r. wnie ene.gicz- 
n e piotestujcmy p.ze iw wzmaganemu przez 
Bezpiekę terorowi wobec wszysik ch Polaków 
stającym w obron e poprawy bytu szerok ęh 
rzesz pracujących f zycznie i umysłewo, oraz 
wolności i prawdziwej demokiacji w Kraju

Piętnujemy jak najostczej waicholstwo pis­
maka z Lens, i peperowskiej „Gazety” z Pa­
ryża. Pismaków., podkreślamy, n.e idzie by- 
najmn.ej o zjednoczenie Wychodlżtwa ani też 
o dobro Narodu polsk ego, ale jak wszystkim 
wiadomo, mając na myśli jedynie własny i o- 
sobisty interes, psha zy na wszystko : wszyst­
kich aby tylko „geszeft” szedł. „Gazeta” pe- 
pe -iw-ka zaś, prowadząc tłusty żywot z 
milionowych dopłat, wysługuje się obce­
mu mocarstwu. A przez swą bałamutną i do 
obrzydzenia n eustanną (ob.iczoną na. naiw­
ność ’udtzi) propagandę, sieje nienawiść prz - 
ciw b okowi niepodległościowemu i prawdzi­
wej demokracj..

Stwierdzamy wreszcie z całą stanowczość ą, 
że szerokie izesze Wyehodźtwa pracującego 
sa zdrowo myś ącymi i .świadomymi swego 
celu ludźmi. Wbrew też zasobnym pismakom 
i innym możnym, jawnie i publi zn e wypo- 
w adającym się. że „n e do pomyślenia jest 
platforma współpracy", do współpracy i zje­
dnoczenia emigracji dojdzie. Co wreszcie, po­
za „Radami Narodowym ”, w dolach ta 
wspólp.aca już istnie e. A jesteśmy pełni w a 
ry, że więzy te śc eśniać s ę będą i w szybk m 
tempie staniemy się skalą — w walce o | ełn 
Niepodległość naszei Ojczyzny — wdnej, su­
werennej i demokratycznej Polski I

Zarząd.

ŁAŃCUCH PRASOWY 
OBRONY 

„LUDU POLSKIEGO”
BRONIMY ORGANU PRAWDZIWEJ 

WOLNOŚCI
W dniu 21 września 1947 r. w Waziers 

(Nord) — zgromadzeni przedstawiciele Ko
m.tet.w Towarzystw Miejscowych CZP Okrę­
gu Doua. — .oburzeni do głębi zamach, m na 
jedyne pismo szczerze służą e .dei wolności 
i demokracj., p.s anaw a.ą ucłożyc wszelkich 
sił w zdobywaniu czytelników „Ludu P-l 
skiego”, aby pismo to jak najprędzej z tygo- 
unika stało s ę dziennik em.

Jednocześnie w dobrowolnej składce zebra­
no 1.180 franków na Łańcuch Frasowy Obro­
ny „Ludu Polskiego", wzywając wszys.kre 
Okręgi i KTM CZP <n jak najdalej idącej so-
l.darności w podjętym dzielę.

Zarząd Okręęu
•

Jan Dudała wezwany przez Macieja Kropi- 
ciela wpłaca 200 fr. i wzywa do kucia dal­
szych ogn.w -.

Buazyna Michała z Escauda n, W. Ku 
b aka z Aremnerg 1 St. Crszew cza.

Nauczy.iel-Kćmba.ant na wezwanie F. Kę­
dzi wpiaca 2oo fr.

Cz. Cńowaniso na wezwanie Starego Ka­
prala wpłaca 200 fr.

Franc.szek Kędzia na wezwanie Starego 
Kapraia (i.iezaiezn.e oel wpłat na listy kom 
batanckle) wpłaca 200 tr.

Fr. p.elawa wezwany przez tow. Mariana 
Nurkowsk-ego wpłaca 100 tr. i pros. o zasile­
nie funduszu obronnego :

p. dr. Pchra -z Londynu (w miłym wspo 
mnien.u Grudziądza) oraz kol. Kaczo- 
rowsk.ego i p. I- Domachuwska z L Ile.

Teodor Krawczyński, wezwany pizez Ma­
cieja Kropic.elą wpłaca na Fundusz Obrony 
„Ludu Polskiego" sumę frs. 200 i wzywa do 
.tuszego zasilenia funduszu pp. :

Piskorskiego- Tadeusza, Formick.ego Ju- 
Lusza, Ostojaka S.anislawa, Mardęgę 
Karo.a, Grzone Franciszka. Maoiejewsk.e- 
go Franciszka i Sękowskiego Henryka 
z Lens.

Tadeusz Piskorski, wezwany przez p- T. 
Krawczynsk ego, składa sumę 200 fr. na Fun­
dusz Obrony „Ludu Polskiego” i wzywa do 
składania, dalszych ofiar :

W. Szymrzara z Houdain, A. Kaczmarka 
z Calonne Lievin, F. Maciejewskiego z 
Lens, H. Nowaoa z I^eforest L. Paw.aka 
z Douai i W. Kubiaka z Arenberg

Pec Leokadia, pracowniczka biura Okręgu 
Północ CZP składa na Fundusz Obrony „Lu­
du Polsk.ego” 200 fr.

Na Fundusz Obrony „Ludu Polskiego" zło-
Dupczak Adam z Fresnieres .. 100 fr.
Redes z Angres............................... 320 frs
H. j. j. z Lievin....................... 200 frs

•
POWN W CONDE W ODPOWIEDZI 

KAPITULANTOM
Na pięknej uroczystości poświęcenia sztan­

daru Koła Byłych Członków POWN w Maco u 
uonde — połączonej z trzechletnią rocznicą 
ujawnienia s.ę, w obecności l.cznych gości 
po.sk.ch i francuskich z p. Delcou.t — posłem 
i merem miasta Conde na cze.e, ziin.c.owa- 
„a. zbiórka na Fundusz Obrony „Ludu Pol­
skiego", w myśl apelu Zarządu Głównego 
Związku Byłych Członków POWN, przyniosła 
sumę fr. 1.200,—, któ,ą przy niniejszym prze­
syłamy jako odpowiedź na zarzuty i oszczer­
stwa kapitulantow. Zarząd.

•
Ja niżej podpisany daję do wiadomości, że 

za ujadanie przez „Narodowca” na swyclr 
czytelników i wytoczony proces przez „Na­
rodowca” dla „Ludu Polskiego”, przestałem 
być czytelnik em „Narodowca" w nadziei, że 
więcej się takowych znajdzie. Zarazem j rze- 
syłarn 100 fr. na rozwój „Ludu Polskiego" i 
wzywam :

" Grześkowiaka Jana z Gautheiets dio ku­
cia dailszych ogniw prasowy _h. S.aś St.

MONTBELIARD
SEKCJA SPORTOWA STÓW REZERW.

I B. WOJSKOWYCH
Przy Stów. Rezerwistów i B. Wojskowych 

w Montbel a.d powstała Sek.ja Sportowa., 
która lozpoczęła swą pracę sportową w nn.u 
14 . 9. 1947, rneęzem w siatkówkę z druży­
ną Indonezyjczyków, zamieszkałych w kan 
yibe „Peugeot” w Sochaux. Wynik meczu 

był nadzwyczaj, niespodz.ewany bo 30 do 5 
na korzyść ’Polaków. Po skończonym me.zu 
Sekcja Polska zabrała swo.ch współzawod­
ników do pobliskiej restauracji na szklanecz­
kę aperytif’u.

Za Zarząd : Kos — sekr. sport.

Komunikaty
Ważne dla członków POWN

KOMUNIKAT ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
ZWIĄZKU B. CZŁONKÓW POWN

N’a podstawie wyjaśnień udzielonych nam 
przez Szefa B.ura Likwidacyjnego Służby 
Pieniężnej P. S. Zbr. za L. dz. 226.-Pien. 4< 
z dnia 19 styczn.a 1947 i., podajemy do w a- 
domosci członków POWN — b. żołnie zy W. 
P. pod dowództwem brytyjskim, że brytyj­
skie M.nisterstwo Wojny " „WaR OFFICE” 
n.e zg-odziło się na wypłatę dodatku za wy­
sługę lat w czasie wojny dla żołnierzy P. S. 
Zbr. za okres służby w POWN. w orgauizacj. 
bojowej NLRM1 oraz b- jednos.kach W. P 
we Francji.

SłUz.uę vv szeregach POWN wyżej wymie- 
n onych żołneizy Główna Komisja Likwida­
cyjna P. S. Zbr. potwierdza przez wydanie 
vu„ow.edn.ego stwierdzenia na zasada.e o- 
rzeczenia Komisji Weryf.kajyjnej POWN w 
Pai w>u.

żadne należności pieniężne z tytułu wy­
sługi aai, zurnierzonl W. P. - ' członkom 
POWN nie przysługują. Na życzeń e zainie- 
tasowanych szczegółowych info.macyj u- 
-Izeii Sekretariat Okresu „Północ” Związ­
ku Był. Członków POWN, mieszczący się ‘w 
u.rie (Notuj — 20, rue l aid er be.

Zarząd Główny.

LENS
ZWIĄZE B CZŁONKÓW POWN

Uroczystość poświęcenia sztandaru Koła 
Lens. M asto Zw ązku Byłych Członków POWN 
oćibędz.e się w ti.edzie.ę dn,a. 12 pażdziern.ka 
br. w sali p. Marchewki, rue Oiselet, Lens, 
szyb 4, według następującego programu :

O godz- 9,45 zbiórka pocztów sztandarowych 
”iz ri Kopii ą sw. Elżbiety, rue Bethune, w 
Lens. O godz. 10 uroczysta msza św. za pole- 
¿zjirn w warce o wolność Ojczyzny członków 
POWN. Towarzystwa są proszone o wysłanie 
-rzta-rdarów na mczę św. Od godz. 15,30 do 16 
przyjmowanie bratnich Kół i Towarzystw. O 
puni., ro otwarcie uroczystości i powitanie. — 
Występ Koła Śpiewu „Cecylia” z Lievin z 
pieśnią powitalną — wręczenie sztandaru — 
przemówienia przedstawicieli Zw. B. Czł. 
POWN i gości zaproszonych — występ zespo­
łu teatralnego „CecyLa” z Lievin — deklama­
cje — tańce ludowe — zakończenie uroczy- 
stości. Od godz. 2(l-iej zabawa taneczna.

O gremialny udział w powyższe uroczysto- 
ini >vs-/ir--tkich towarzystw wchodzących w 
skład KTM, bratnich Kół, miejscowej i za- 
ur.ejîCowej Polomi, prosi

Zarząd.
•

PARYŻ
STÓW. BYŁYCH KOMBATANTÓW 

Komunikat
Stowarzyszenie Byłych Kombatantów Koła 

Paryż zaw.adamia swych członków i sympa, 
tyków, że z powodu zmian w zarządzie od­
będzie s.ę wa±ne nadzwyczaj le zebranie w 
i.nu 5 października 1947, o gr-dzinie 15-tej, na 

32, rue Basfroi — Paris (11), metro Vollaire 
lub Bastille.

Zarząd.

TROYES (Aube)
STÓW. REZERWISTÓW I B. WOJSK

Zarząd Koła Rezerwistów i B. Wojskowych 
w Troyes — podaje do wiadomości człon 
kom, że przypadające w tym miesiącu mie- 
s.ęczne zebrań e na niedzielę dnia 28 bm. nie 
oćibędzie się w tym dn.u. żebranie to odbę- 
dz-e się w sobotę dnia 27 bm. o godz. 20-tej 
w Swietli ;y Po skiej przy 18, rue N. des 
Charmilles. Wszyscy członkowie proszeni sa 
j Kon.eczne pizybyć e. Na zebraniu m ędzy in­
nymi sprawa Walnego Zjazdu Zw ązku i 
sprawa dyplomów. Zarząd.

LENS
OKRĘG II LENS, STÓW REZERWISTÓW 

I BYŁYCH WOJSKOWYCH
Zarząd Okręgu 11 Lens — Związku Stów. 

Rezerw.stów i’ B. Wojskowych we Frai.cji, 
podaje do wiadomości wszystkich Kół, że 
■ jazd Okręgu odbędz e się dnia 5-go paź­
dziernika 1947 r. o godz. 3-ciej po południu w 
lokalu p. Zołn.erk.ewicza w Lens.

Ze względu na Walny Zjazd Związku 
Kombatantów, który się’odbędz:e dnia 19-gc 
paźdz.einlka br., obecność wszystkich Zarzą­
dów Kół w komplecie na Zjeżdzie Okręgó 
wym jest pożądana. Zarząd.

Redaguje Komitet. — Gérant H. Maill>
N. M. P. P.

7, rue Cadets PARI 
l***!^!^ — Imprimerie J E.P.

HOMECOURT
STOW. REZERW. I B. WOJSKOWYCH

Zarząd Slow. Rezerwistów 1 B. Wojsko­
wych w Homecourt CM. et M.) zwołuje Zebra- 
n.e na n.edz.elę dnia 28. 9. 1947 r. o godz. 10- 
tej rano u p. Silislriniego. Uprasza się wszy- 
stk.ch członków o obowiązkowe przybycie. 
Sprawy bardzo ważne.

Za Zarząd : sekr. Kontowicz.

HAILLICOURT
TOW. SW. MICHAŁA — HAILLICOURT II
W związku z 19-lą roczni ą istnienia Towa­

rzystwa w niedzielę dn a 28 września br. odr 
będz.e się w kościele parafialnym H illicour, 
11 o g-dz. 9 msza św. za zmarłych i Lo.eg- 
łych w ostatn.ej wojnie.

Uprasza się Zarządy towarzystw, posiadają­
cych sztandary, o przysłanie ich na mszę św. 
a wszystkich członków towarzystw i całą Po­
lonię o wzięcie udzia.u w tym nabożeństwie.

Po południu o godz. 15 odbędzie się zeb.anie 
w lokalu p. Doubrgnl (C.orka). Upras .a sę 
wszystkich cźłonków o przybycie. Sprawy 
ważne.

Za Zarząd: Kazim. Węclaw.ak, sekr.
•

HAILLICOURT szyb VI
KOŁO ZW. B. CZŁONKÓW POWN

Kolo Z w. B. Czł. POWN Halllicourt szyb VI 
ob.hodzi w dniu 5 października br. uroczy­
stość 2-giej rocznicy .stnien.a, która odbędzie 
s.ę na sali p. Boreaia, na którą zaprasza wszy­
stkie towa zystwa, wchodzące w skład KIM, 
bratnie Koła pozamiejscowe oraz całą Polo­nię.

Program obejmuje o godz. 11 mszę św. w 
Kapl.cy na Vll-ce za poległych, po południu o 
godz. 15—16 przyjmowanie gości i towarzystw 
oraz Kół bratnicn pozamiejscowych. Da.szy 
c.ąg uroczystości zostanie ogłoszony na sali.

iowarzystwa posiadające sztandaiy, pro­
szone są o wysłanie Lh na mszę św.

O godz. 20 zabawa taneczna oraz strzelanie o nagrody.
Za Zarząd : St. Domer, prezes Koła.

•
AUCHY LES MINES

POWN
Koło B. Czł. POWN obchodzi w niedzielę 

dnia 28 września br. na sali p. Perza (szyb 8) 
3-c.ą rocznicę istnienia. Program ob-jmu-je: 
ran-o o godz. 9-tej mszę św. a po po.udniu. od 
godz. 16 do 17 PiZyjmowanie Kół i Towa­
rzystw. Otwarcie uroczystości o godz. 17-tej. 
Dalszy program zostanie ogłoszony na sali.

Koła pos.adające sztandary uprasza s.ę o 
przysłanie ich na mszę św. Koła które nie 
otrzymały zaproszeń, uprasza się uważać ni­
niejszy komunikat za zaproszenie.

Piszo, sekretarz Koła.

Przemysłowiec — budowniczy 

poszukuje kapitelu 
230.000 fr. na pożyczkę 
na zakup maszyn. Dam komisji wysoki 
procent albo też poradę z dobrym za­
robkiem miesięcznym. — Zgłosić się li­
stownie : E.T.P.M. La Moselle — 6, rue 
de Wilson — Metz (Moselle)

Matrymonialne
Kawaler starszy introligator — tan a, 
śpiewu demonstrator — Wejdz.e w 
stan ,,Venicreator” — z panną do lat 
35 — wagi lekkiej, wzrostem średniej 
— mym żądaniom odpowiedniej. —- 
Zgłoszenia z fotografią za zwrotem 

ido Adm. „Ludu Polskiego” pod nr. 32. t 3, rue Debrousse — PARIS (16-e) 
M p l r o • Alma - Man-»*ai)

3-miesieczny Korespondencyjny Kurs Języka Polskiego 
pod fachowym k erownictwem b. dyrektora I ceum w Pc.sce ; obemuje kurs średni 
i wyższy. Całość stanowi 12 korespondencyjnych lekcji, po 4 w m esiacu : nauka po­
prawnej pisowni i stylu (pisanie wyprucowań na tematy literackie,' krótkich roz­
praw, artykułów dziennikarskich, lis ów, okolicznościowych przemówień itp,). Naj- 
n.ższa opłata za cały kurs wynosi 1.000 frs., mies.ęcznie 350 frs. wraz z opłatą pocz­
tową. — Zgłoszenia z podaniem wieku, zawodu i zainteresowań zgłaszać do red- 
„LUDU POLSKIEGO" — „DLA POLONISTY".

| Wł «"h ■ Tylko RADIUM gwarantuję odrastanie włosów, niezaieżn.e od w.eku W V I wslizymuje wypadanie, usuwa łup.eż i świerzbę. Gwarantowane środkiI I■ I ODMŁODZENIA I CHOROB SKÓRNYCH. — Cuuzenme od 9—17 Niedzte-Li I U I le 9—12. — Wysyłamy wszędz.e. — A. G. MEDICO PHARMACEUTIQUE 
26, rue Dieulafoy — PARIS 13. — Metro Tolb.ac.

Lista ofiarodawców 
na Fundusz Oświatowy CZP
Z poprzedniej listy................. 76.059 frs
Kolonia Decazev Ile................. 400

„ Champagnac les Mines .. 980
„ St Pierre-la Palud (Pyro A.) 2.050
„ Montluon............................ 3-000
„ Aubin (Krupski)................. 905
„ Marseille (Kos).................. 3.915
,, La Cro x Blanche.............. 720

Konarski (Paryż)..................... 100
Kolonia Rcnchamp.................. 1.805
Zw. Rolników Okr. Tousouse .. .. 3.465
Kolon.a St. Floren!.......................... 800

„ Bourg de Peage (Jędrze­
jak ........................................ 100

„ Pcnt-a Miousson (Mrowlcki) 5-0
Bezimennie............................... 300
Kolonia Bu s Morand par Nogent

(Zadai nowski).................... 100
,, Bouligny . ............................. 240
,, Rosieres (Mrozek).... 1.000
„ L'Argentiere ..   1.780
„ Ha llicourt........................  2.000
„ Haveluy............................... 100

Obiz Polski w La Courtine 4 K. 819

Razem : 101.198 frs
(Ciąg dalszy W następnym numerze)

Redakcja n i e bierze żadnej odpow edrial 
ności za treść otrzymywanych i ogłaszanych 
w „Ludzie Polskim” ogłoszeń handlowych

POLSKA «MIRON»
RESTAURACJA —-----------------------------

179, rue St?Jacques — PARIS V •
Metro : St. Michel, Odeon, Luxembourg

Telefon: ODEon 80 96
Poleca. Rodakom swe 
OBIADY I KOLACJE 
Ceny przystępne — obsługa polska —

Lokal zamknięty w piątki

KSIĄŻKI SZKOLNE 

dla Gimnazjum
i Szkół Powszechnych

poleca

Księgarnia „LIBELLA”
12, rue St. Louis en l’lle, PARIS 4e

Metro: Sully Monland

żądajcie bezpłatnych katalogów

■ DOKTOR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIECŁY 

przy Sądzie Najwyższym
Tluuuiczemu urzędowe: .■.luby 

! - nalurulizacje — sprawy są­
dowe — cywilne — handlowe 

I — podatkowe. Porady bezpłatne

i Dr. Leon Szelagowski

PRZEGLĄD PRASY

Co mówiq, co piszq, 
co rysujq - inni

Podniecona i podniecająca atmosfera obrad 
międzynarodowych udz.ela s ę społeczeństwu 
Gorączka ogarnia Frań ję. P.óżno prezyden 
AUlrtOL wzywa, by : „nie wzorować podzi łu 
wewnątrz kraju na rozb.ciu świata zewnętrz­
nego”.
RćKORD DEM»>'"’”I '

Komun styczna „HUMANITE” pod wyraź­
nym wpływem tonu p. Wyszyńskiego w La 
ke Su.-ces szaleje, starając się zresztą zaim­
ponować swoińi wyczynami mistrzów., w 
myśl starego bolszewlck ego hasła: dognat’ i 
p eregnaf (dogonić i prześcignąć I). Posłu­
chajmy, jak s.are wygi komunis.yczne usi- 
łu ą giąć na instynktach zubożałych i niedo­
jadających mas społeczeństwa -.

„Ramadier upiera s ę w dalszym ciągu 
wywozić francuski cukier do N emieo !-.- 
Pcd groźbą ka ab nów maszynowych po­
woduje sk erowanie dwu barek do Ligny- 
en Barrets”.

Nie warto cytować dalej. To wystarczy. Pu 
bli znie oskarża się szefa rządtu o wygładza 
nie ludności francuskiej ce.em rzekomego 
karmienia Niemców. Wielokrotne oficjalne za­
przeczenia nie robią żadnego wrażenia na 
organie komun stycznym. Jawnie wzywa się 
ludi ość do sabotow'ariia władz i rekwirowa- 
nla transportów rządowych pod pretekstem 
zatizymywanta żywności we Francji.

IIERRIOT
Został ponownie wybrany przez Kongres Ra- 
dyka.ćw na stanowisko przewodnicząceg 

partii

«LCHEMIA ROZKŁADU

Komuniści najgłośniej krzyęzą we Francji o 
niebezpieczeństwie dykta.ury De GauLe’a. A 
przecież dyskredytują.- demokratycznie powo- 
iáne władne, organ.zując nieprawdopodobnie 
„samorzutne wys.ąp*enia”, jak zatrzyrnywa- 
ii. e transportów 1 prowokowan.e „giozb k,.ra- 
ninów maszyi.owycn”, bardz.ej amze i kro- 
KOiWtok w tym kraju to.ują drogę mocnej — 

kto wie czy demokratycznej — władzy. Bo 
i jakżeż społeczdislwo ma odmówić — w 
świetle komunistycznych hec — s.uszności 
poniższej ocenie DE GAULLE’a :

„Dla cs.ągn ęcia swego celu — opano- 
wan.a włączy w Republice, a następnie 
zn,szczenią wszy3.k ego, co s ę cp.era 1 h 
potwornemu fanatyzmowi, wreszcie dla 
ziobi-nia z naszego kraju jednego z po 
słusznyrh członk-w sowteck.ego imper a-
l.zmu, komuniści przep,osaczają w u- 
kryc.u swe dzieło rozkładu narodu."

DE GAULLE przeprowadza dalej analizę 
me.od komumstów, ich „alchemii rozkładu 
społeczeństwa” :

„Komun.ści stosują rodzaj al.hemii d:i- 
wnej 1 złożone., ktoiej formułki, dosw.ad- 
czenia 1 d.s.yia.je wytwarzają ro, co oni 
nazywają ich tak.yką, ,oh dialektyka i 
ich propagandą... M^w.ą o demokracji 
wówczas, k.tdy pragną dyktatury. Poda­
ją Się za bojowników niezależności naro­
dowej, kiedy sa n czym innym, jak wy- 
konaiwcami przykazań z Moskwy... Pote- 
pia.ą inf ac.ę, k.edy każde ich wystap.e- 
ni® sk.erowane jesi na zw.ększenio inf a- 
cji.”

Wreszcie parę słów o atmosferze ogólnej 
wprowadzanej przez tych „obrońców” robot­
ników :

„Przedstawiają s.ę, jako obrońcy ro­
botników, k edy w .slocie posługują s ę 
tylko cierpień ami i gn ewem robotnik w, 
by ;Ch użyć, jako nar.edz.a swojej polity­
ki. Całość swy-h wyczynów otaczają at­
mosferą kłamstwa, obelg, gróźb, gdre 
sie zac era wszystko.”

Można DE GAULLE’a nie lub ć i nie zga- 
cizac się na jego program pozylywny, niepo; 
dobna odmów.ć słuszrosci j..go negatywnej 
ćharakteiystyce nadsekwańskich apostołów 
bolszewizmu-
PRZYKŁAD I DOWOD

Dla ilustracji powyższej charakterys'yki 
sięgnijmy raz jeszcze po p eiwszy lepszy nu­
mer „HUMANITE" i przeczy.ajmy np. w dn 
23 bm. o 1 rawie veta, które grzeczn.ę nazywa 
się zasadą jednomyślności :

„Zasada jednomyślności jest specjal­
nym rodzajem gwarancji danej narodom 

najsłabszym przeciwko ewentualnej koali- 
.■10-nych.”

Pomyślcie ty.ko nad ta alchemią przewrot­
ności „d.alvktycznej”. Oto na j rzykład n.esz- 
częsna Grecja. Sow.ety wypusz.za.ą na nią, 
jak złe psy swych sate.itów — Bułgarię, któ­
ra chcę oderwać Trację grecką, Jugosław.ę,
k.óra. dice zabrać wiernej sojuszniczce Ma­
cedon ę grecką, A.ban ę, która szcze, zy kły na 
Epir greek.. Ameryka, Anglia, Francja . w 
ogóle wszyscy poza Sowietami i ich agentu­
rami domagają się dz ałania komisj, między­
sojuszniczej na miejscu dla n.edopuszczema 
do dalszej agresji miłych sąsiadów - tym sa­
mym do zażegnania zarzewia wojny wszech­
światowej o G.ecję- Ponieważ Roija stawa 
veto, więc nie ma jednomyślności, więc nie 
może być kom sji 1 strzeżenia agiesorów 
Gdz.eż tu więc „specjalny rodzaj gwarancji” 
dla Grec i ? A gd.yby, idąc za wywodami „HU­
MANITE"”, gdyby tak Ameryka wraz z Anglią 
i Rosją postanowiły na przykład przeprowa­
dzić rozbiór Grecji (jak to nieraz już Rosji 
z Niemcami i Austrią zdarzało s ę w stosunku 
do Polski). Byłaby Jednomyślność" wśród 
wielkich i Grecja ani by p snęła. Więc, i w 
tym wypadku jakież to „dobrodziejstwo” w 
zasadz ę jed lornyślności w.elkich ? Zakłama­
nie i blaga rozprowadzana skrzę.nie wśrńd

LA GUARDIA
bożyszcze nowojorskich Włochów i Żydów 
( i/n W.ocha i Żydówki}, b. dug'lelni bur­
mistrz New-Yorlcu i przedostatni dyrektor 
UNRRA, zmarl po cisżkiej choropie. Wydajc 
i , że wyj itkowa popularność Fiorello La 

Guardii nie prze yje go na d ugo. Świetny 
on wca, dosk^na y taktyk partyjny, już w 
UNRR’ze stracił na sławie nie dorastając... 

społeczeństwa przez wielojęzyczne organy 
wsżeik.ch Bezpiek.
GWARANCJE Z R, 1939

Jak już o sowieckich „gwarancjach” d a... 
mniejszych narodów mowa, niech będzie wol­
no szperaczowi sięgnąć do dokumentu, pra­
wie jak u.ał sprzed ośmiu -aty. A m.anowiCie 
do pizeruówien.a n.eswiętej pamięci H.tlera 
z dn. 19 września 1939. W tej, t. zw. mowie 
gdańskiej rzeki Adolf Kr« awy :

„Polska nigdy nie powstanie na rć»wo 
w postać, zakreś.onej Traktatem Wersai- 
s<im. Gwara tuja 10 nie tylko N emcy, a.e 
GWARANTUJE TO RÓWNIEŻ ROSJA.” 

Tak.e lo „gwarancje’’ poc ągała za sobą 
ówczesna „jednomyślność” Niemiec hitlerow­
skich z Rosją Sow.ecką.
PRZECIW UNICESTWIENIU H TLERYZMU

Szperacz zdaje sobie sprawę, że po za yto- 
wam u w swym Przeglądzie prasy H.tlera mu­
si, ale to koniecznie, dla równowag, zacyio 
wać jak.egoś zaciekłego pizeciwnika. faszyz­
mu, takiego co chce wykorzenić zupełnie, z 
kretesem, faszyzm. Więc może Motorowa. 
Przemów.en.e z dn. 31 października 1939 r„ 
wygłoszone na posiedzeniu 5-ej Nadzw. Sesj. 
Rady Najwyższej ZSRR :

„vy ostatnie,1 czasach sfery rządzące 
Anglii j Francji usiłują nadać sob e cha- 
ramer bojowo.k.w o dtmokiaty-zne pra­
wa narodów przeciwko h tleryzmowi, 
przy czym rząd ang.eisk, ośw adezył, ze 
celem wojny z Niemcami jest ala n.ego 
rzekomo ani mniej, ani więcej, jak „uni­
cestwienie hitleryzmu.”

Szperacz cytuje dosłownie (ze wszystkimi 
cudzysłowami) z oficjalnego wydań a sowiec- 
k.tgo w języau polskim wiekopomnego prze­
mówienia Mołotowa. (uryg.nał do obejrzenia, 
w redakcji „L. P.” po złoż-niu conajm..iej 100 
franków na Fu-ndiusz Prasowy).

Jak widzimy już wówczas nie lubił Molo 
tów Ang.ii i Francji. Teraz im wymyśia za 
rzekome „sprzyjan.e” Niemcom, a wów zas 
za niedorzeczny pomysł „unicestwienia hille- 
ivzmu". Albowiem mówi dalej Mołotow — 
Mędrzec ;

„Ideologie hdleryzmu, jak i wszelki in­
ny system ideologiczny, można uzna 
w„c ,uo negować — jest to sprawa po­
gląd w politycznych. Ale każdy człow.ek 

- zrozum.e, że ideolog i nie można unicest­
wić sną (!), że n e można z n a skończyć 
wojną. Dia.ego też prowadzeń e tak.ej 
wojny, jak o „unicestwienie hit.eryzmu” 
osłan anej fałszywym hasłem walki o de­
mokrację (!) jesi n e tylko BEZSENSO 
WNE ALE I ZBRODNICZE.

Szpe.aczowi trochę wstyd, że stare cylaty 
dziś podaje, aż sprzed ośm.u lat, ale cóż zro­
bić, k.edy ludzie mają tak kró ką pam ęc. 
Niektórzy naprawdę, w naiwności ducha wie­
rzą, że Mo.otowowi istotnie chodzi o „wyko­
rzenienie laszyzmu” i stąd jego zatarg: z ca­
łym światem. N.ech sobie po.zytają choćby u 
Szperacza, jak to było i jak to jest.
KATOLICY REŻYMOWI

Czyż nie trzeba przypominać dziejów roku 
1939, kiedy rzekomo „kalol cki” dziwoląg re­
żymu „DZIŚ I JUTRO" warszawskie, mą'drząc 

się na temat .subtelnej gry” Rosji, takie piszę 
diuby smaione :

„A-e xw.ązek Radziecki gra subtelnie 
wybiera nową raiję sta.iu. Przygo.uje s.ę 
sam do zadania best.i ostatecznego ciosu
O.o sens układu R-bb-nirop — Mo-,o.ow.

Sens układu Ribenfropp — Mołotow, panie 
„ka.ton_k.” 1 „aiystokraiyczny” Janie Meysz­
towicz, to roai.ór Polski, to karmień.e — wal- 
czącycń z Francją . Anglią — Niernhc zbożem 
sow.eekim to zaupatiywaii.e armii h.tierow- 
skiej w bezcenną nenzyiię sowiecką, .0 naka­
zywanie p ątej kolumnie spwieck.éj — komu­
nistom w Ang.ii, czy Francji, czy Ameiyoe 
sabotowan.a wojny z Hlt.e.em. Nie żadnej 
„besti.” Sowiety zadały c.os w 1939, lylko POi- 
sce. A z N.emcamr wzięły się oizyd.a ciopiero 
wówczas, gdy tamci się do nich "dobrali. Ani 
mmuty wcześniej.

Stizeilec Meysztowicz w N-ej Kompanii, w 
której Szperacz równ.eż spędź.ł rok 1939, odr 
„naczał się zabójczym krasomóstwem. Swa­
da pozostała, tyl.ro temat... się zmienił.
POZIOM

Poziomowi dociekań historycznych p. Mey­
sztowicza z „Dz.ś i jutro” odpowiadają dwu- 
stołkowe bredn.e pana Ar. z „N^KODOWCa”. 
P. Ar. pisze z Londynu o... „Londyn.e” :

„Narodowiec” często 1 słuzż.iie podkreś­
la pokrewieństwo moralne 1 n.enawiśc do 
Ońozu demukraiyczazgo ze Sr. Mikołajczy­
kiem na cze.e, które łącza „Lublin” i 
„Londyn’ ....

To iyik-0 wstęp, potem dopiero zjawia, się 
wielka myśl ■■

„Poi tyka, która doprowadź.ła w nosy 
listupacio-itj 1-44 r. (utworzenie Rząuu 
Tom. Arciszewskiego — przyp. red.) do 
po wierzeń.a władzy wrogim st M kołaj 
czyza i Jeg’0 rząeu Jednusci Narodowej, 
była wprOct wymarzoną dla ofensywy eu­
ropejskiej Komintcrnu.’’

Czyście aby, Czy.e.mcy, zrozumieli wielkie­
go statystę p. Ar? Olóż, gdyby w nocy esto­
pado wej ls44 nie powstał Rząd Tomasza Ai- 
c.szewsk.ego, Kom ntern żadnej ofensywy by 
nie zaczął Ani Jałty by nie było, ani „proce­
sów , wybory nie by.yby fałszowane, ba I So­
wiety nie ruszyłyby Grecji ani Turcji, nie za­
mordowałyby iVrroiiajrowicza 1 Petkowa, nie 
sadzałyby Mamu i Pużaka, Mierzwy i Bagiń­
skiego cno więzień.a, nie korzystałyby 20-krot- 
nie z prawa veta w UNO. Słowem raj byłby 
na »:emi, gdyby nie Rząd Listopadowy. Ta­
k.e to niebo.yczne bzdury wyg asza „NARO­
DOWIEC”, by doszczętnie zagmatwać swoje 
uznan.e Jałty i „Rządu” Jedności Narodowej, 
czyTi Osóbka — Goinułka — M.kołajczyk — 
Radkiewicz.
POPRAWKI HISTORYCZNE

Los się uwziął na Szperacza. Co weźmie do 
ręki, to jakaś histor.a najnowsza, alee dzi­
wnie... zniekształcona. Zanurzył się Szperacz 
z rozkoszą w Jektu.ę „GAVROCHE’a”, gdzie 
Józef Czapski z właściwym sob e talentem 
snuje wspomnienia z Moskwy i Kujbyszewa, 
gdiy w tym — o wielkie n eba — taką wyczj tu­
je charakterystykę ambasadora Kota :

„Ambasador Kot odznaczał s e nlezwy 
kła pam ecia nazwisk, cyfr ¡ dat, ponióó 
czytał każdy list i notę nadchodzącą do 
Ambasady-.•

Wszystkie sprawy ześrodkowywały s C 
w rękach proieeora Ko.a. Jego niewie-ki 
gabinU pył s aie obiegany, każdy dzień 
wypełniony konfemn.japii i przyjęciami 
inturesant-w. ...Cierpą^ na bezsenność..- 
czytał w nocy viszo.k e ks.ązki fraacusk e, 
kt-re można byoo znalezc w tamtejszych 
księgarń .ach.”

T° os.a.n.e, to prawda. Zaczytywał się P- 
Kot romansidłami Lancusk.m.. Ale kto — 
na Boga — opowiedział Józe.owi Czapskiemu, 
ze p. Ko.t „czytał każdy .isl”, że „«szysikie 
sprawy ześrodkowywały się w jego gab ne- 
c-e” ,td. Zadnycn listów Po.aków deponowa­
nych — prócz korespondencji swoich osobi­
stych zna.oinych — p. Kot nie czytywał i 
czytać nie chciał. Nie interesował się b.egiern 
pracy w ambasadzie, n.e zajmował się niczym 
poza „poi.tyką wewnętrzną” t. zn. ustawicz­
nym werbovvamem „swoich ludzi” ora wy- 
stan a do Londynu celem wzmożenia „swoje­
go obozu”. W Angers, czy w Londynie, w 
Moskw.e, Kujbyszewie czy Teheian.e pozo.-ta- 
wił po sobie p. Kot wspomnienie jak najgor­
sze : intryganta, n.eroba, protekcjomsty 
„swoich rudzi". Zakała wszystkich niepodle­
głych rządów polskich czasu wojny, prze­
szedł „szczęśliwie" w r. 1944 do „jaltańczy- 
ków” nabroił, naszkodził ile mógł wespół ze 
swym „special correspondent” z „Ob erver’a”. 
wreszcie został ambasadorem p. Bieruta W 
Rzymie specjalnie wyde egowany do walki 
z... 2-g.m Korpusem. Możnaby o tym napraw­
dę „złym duchu" ś- p. gen. Sikorsk.ego zamil­
czeć, machnąwszy ręką na (ę nieciekawą po­
siać. Ale po kiego l.cha uwie zniać go W 
wspomnieniach i Francuzom (!) p. Kota — 
najn esłu-szniej — wysław ać ? Niezrozumiale 
i cudaczne.

SZPERACZ

DALADIER . ..
b. premier Francji z r. IU39 ujawnia amb^R 
powrotu na czołowe stanowiska p^lityc-11 ó 
Kandydatura jego na prezesa par ii radych 
nej — nie.mia o lansowana — zosla a 
nak w pori wycofana wobec ciągle bezko 

kurencyjnego preslige’u Uerriofa


